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Przegląd polityczny
Kraków 23 maja

Komisya ugodowa sejmu czeskiego uchwaliła 
już zamknięcie ogólnej dyskusyi nad przedłożę 
niami ugodowemi i zapewne wczoraj przystąpiła 
do dyskusyi szczegółowej. Ze st-m v Młodocze 
chów czynione są wszelkie zabiegi, aby rzecz całą 
przewlec. Już w ogólnej dyskusyi postawił Mło 
doczech Kntscbera wniosek, aby nad przedłużę 
niami ugodowemi przejść do porządku dziennego, 
a gdybv tego wniosku nie przyjęto, wystąpił z e- 
wentualnym wnioskiem przekazania przedłożeń u- 
godowyeh czterem subkomitetom i pod względem  
formalnym zapytania sejmu, czy także i inne 
przedłożenia ugodowe, które se n u w i przedłożo- 
nemi nie zostały, Die mają być podane do jego  
wiadomości. Zgodnie z akcyą młodoęzeską dzia­
łają także trzej staroczescy posłowie: Skarda 
Trojan i pri f. Kwiczała. Przeciw wnioskom mło- 
doczeskim występował energicznie Plener, oraz 
R ieger, który wyrsznie podniósł ten moment, iż 
na podstawie preliminaryów ugodowych, przyję­
tych przez reprezentantów stronnictw, mogą one 
przedłożenia wniesione do sejmu badrć tylko 
w tym kiernnku, czy się takowe zgadzają z runk 
tacyami nłożonemi na kon/erencyi wiedeńskiei. 
Mamy —  rzekł Rieger —  również prawo zapro 
testować przeciw tym rozporządzeniom, które się 
sprzeciwiają docbowi układów. Rzeczy najważniej 
sze j , jakiej żądali Czesi, t j. zniesienia rozporzą 
dzenia językow ego, nie przyznano im. W kwe 
styacb szkolnych musi panować równość, ażeby 
zarówno jednej, jak drugiej stropie daną była 
możność obrony swej narodowości. Prawo pan 
stwowe królestwa czeskiego nie zostało naruszonem 
przez układy wiedeńskie, wogóle me mówiono o 
niem ; w stosownej cbwdi będziemy się o me sta  ̂
rali. W ohronie stypulacyj ugodowych przemawiał 
także hr. Ryszard Clam i ks. Ferdynand Lobko
wita* * i i

Otwarte, ale stanowcze oświadczenia złożył pre­
zes gabinetu węgierskiego hr. Szapary w Izbie 
deputowanych w sprawie zm’any ustawy o swoj- 
szczyźoie, mającej głównie na względzie zapewnie 
nie Kosz-utowi w sposób w yią‘kowy obywatelstwa 
węgierskiego. Z wywodów hr. Szaparego okazuje 
się iż także ko ledzy Tiszy do 9go grudnia chcieli 
dać wyraz pietyzmu dla Ludwika Koszuta przez 
taką zm;8uę ustawy o swojazczyinie, któryby Ko- 
szutowi zapewniała utrzymanie prawa obvwstel 
stwa. S 'tnacya zmieniła się dopiero, gdy Koszut 
9go grudnia ogłosił znany list, w którym z całą 
bazwzględnoścą wystąoił przeciw ukoronowanemu 
królow i, przeciw ugodzie i parlamentarnemu sy  
Sternowi w Węgrzech. Wówczas to koledzy odstą­
pili Tiszę i wystąpili z zapatrywaniem, iż Koszut 
w csle nie zamierza pozostać obywatelem w ęgier­
skim i że najmniej zasługuje na to, aby specyal 
nym aktem prawo obywatelstwa mu przywrócono

Przed rizeiściem  się parlamentu niemieckiego 
którv w czwartek do 9 czerwca odroczonym zo 
stał, odbyły się jeszczi dwie ożywione dyskusye 
jedna w komisyi wojskowe5, druga w pełnej Izbie.

W komisyi wojskowej objaśnił minister wojny 
Verdy du Vernois kilku słowy plan wykończenia 
organ zacyi wojskowej, o którym przed kilkuna 
stu dniami tak tajemniczo wspomniał w Izbie, że 
nietylko przewrżną część posłów, ale i prasę za 
niepokoił. P lin  ten ma być spełnieniem dawnej 
myśli Scharnhorsta i polegać na tern, aby w cza ­
sie pokoju wszyscy zdolni do woj*ka tak byli 
wyćwiczeni, aby w chwili wojny s ‘anąć mogli 
w szeregach do obron/ kraju. Spełnienie tego 
planu wymagałoby oczywiście przedewszystkiem  
znacznego pomnożenia prezencyjnego stanu woj­

ska. Komisarz r ądowy pułkownik Vogel v. Fal- 
kenstein mniemał, że oprócz projektowanego obe 
cnie pomnożenia wojska o 18,500 ludzi, spełnie 
nie tej myśli wymagałoby jeszcze w dalszej przy 
szłości ponownego pomnożenia armii w czasie po 
boju o 37,000 ludzi, tak, że jej stan prezencyjny, 
który po wcieleniu do niej 18 500 ludzi, na które 
obecnie zażądano stosownego kredytu, wynosić ma 
486 000  ludzi, wzrósłby jeszcze z postępem czasu 
do 523 900. Obrachunkowi temu zaprzeczył naj 
oierw Richter, utrzymując, że na podstawie ra 
ihunku na ścisłych datach statystycznych opartego 
przyszły prezencyjny stan armd wynosićby musisł 
co najmniej 700,000, a Dociągałby za sobą takie 
koszta, na jakieby się Niemcy wcale zdobyć już 
nie mogły. Cał? zrś rezultat, jakiby prze* to o 
siągniętym został, byłby ten, że bogatsza i lu­
dniejsza Franoya wystawiłaby, idąc za popędem 
danym z Niemiec, nierównie większą armię. Zbli 
żyć się zaś do pomienionego celu bez narażenia 
się na niepomierne koszta, można się tylko przez 
zaprowadzenie służby dwuletniej. Ostatnie zdanie 
podzielali także Bennigsen, Huene i Rckert ,  a 
Windthorst oświadczył, że chociaż jest zwolenni 
kiem uzbrojenia całego ludu na obronę kraju, za­
pytać się jednak musi, co s ę ma stać z temi sta­
nami, które żywią naród i państwo? i dlatego 
zapytuje się przedewszystkiem, jakie mają być 
koszta tych planów i w jaki sposób mają być 
pokrytemi?

Rickcrt oświadczył w końcu, że wobec takich 
dalszych zamysłów rządu, niepodobna zgodzić się 
nawet na obecne projekta, które są już ich po­
czątkiem i domagać się należy jaknajusilaiej co­
rocznej kontroli parlamentu nad prezencyjnym  
stanem armii.

Pułkownik Falkemtein starał się w ykazać, że 
skrócenie służby wojskowej nie może nastąpić już 
z tego powodu, iż nie wystarcza na dokładne wy 
ćwiczenie żołnierza, a cała armia niemiecka oka­
załaby się równie niedołężną, jak się właśnie 
skutkkm dwuletniej służby wojskowej okazała 
słabą armia psństw południowych niemieckich 
w r. 1866. Skrócęć służbę można tylko na drodze 
administracyjnej przez urlopowan e lepiej wyćwi­
czonych żołnierzy.

Minister wojny starał się uspokoić zaniepoko­
jone umysły oświadczeniem, że plan, który wyja- 
śn 1, jest dotąd tylko idealnym celem , który nie­
tylko nie został jeszcze przedłożonym reprezen 
tantom książąt rzeszy w radzie związkowej, ale 
do którego opracowania wcale się jeszcze nie 
zabrano. ^

W pełnej Izbie zaś parlamentu niemieckiego 
zajmowano się w ostatni dzień obrad interpela- 
cyą Bambergera w kwestyi spelnania kary nad 
zasądzonymi, przyczem użalano się z wielu stron 
ra złe obchodzenie się z więźniami, skazany 
mi na karę więzienia za przestępstwa polityczne. 
Podsekretarz stanu Ochlschlaeger oświadczył, że 
rząd nosi się już wprawdzie z myślą przedłożenia 
w tej mierze nowej ustawy, do której projekt nie 
jest jednak jeszcze gotowym a rychłego spełnie­
nia tej myśli nie nnżna się już dlatego spodzie 
wać, że wymaga ono długich porozumiewań się 
z poBzczególnemi państwami rzeszy, aby oddzielić 
starannie to, co ma w całej rzeszy, a co w po 
szczególnych państwach w skład jej wchodzących 
obowiązywać.

W łonie stronnictwa wolnomyślnego uwydatniła 
się scysya. W ściślejszym komitecie stronnictwa 
wybrano, w miejsce R’chtera, przewodniczącym 
dawnego secesyonistę Schradera Spowoduje to po 
dobno podział stronnictwa na dwa odcienia, z któ 
rych jedno zorganizować się ma pod przewodnic­
twem Rickerta i Carolatba, drugie pod Dazwą „stron­
nictwa Indowego" pozostać ped wodzą Richtera. 
Jaki wpływ wywrze to z czasem na możliwe no­
we ugrupowanie się stronnictw w Izbie, trudno na 
razie przewidzieć.

Wiec katolików niemieckich ma się odbyć w Mo- 
guncyi. *

Nowe stronnictwo francuskie, w które się część 
dawnych bulanżystów zorganizowała, ogłosiło swój 
program, którego głównemi punktami mają b yć: 
wzmocnienie rzeczypospolitej, rewizva konstytucyi 
z r. 1875 przez konstytnantę, reformy socyalue 
i ekonomiczne, polegające na ochronie robotni­
ków i polepszeniu ich losu, dalej przywrócenie 
praw Papieżowi, ogłoszenie amnestyi powszechnej 
połączone ze zniesieniem wszelkich sądów wyjąt­
kowych. Dawni bulanżyści Nsquet i Laisant nie 
przystąpili do świeżo utworzonego stronnictwa.

Tak w senacie, jak w Izbie deputowanych roz 
dano żółtą księgę, zawierającą akta tyczące się 
udziału Francyi w konferencyi berlińskiej ze spra 
wo zdaniem Juliusza Simona o możliwych rczulta 
tach jakie kontareneya ta dla państw przemysło­
wych przynieść może.

Broszura Dreyfus* wyjaśnia, że przed dwoma 
la t / jeszcze iran eya  nie była równie dobrze u 
? trojoną, jak jej przeciwnicy, dziś jest daleko le 
piej od nich przygotowaną do wojny, za dwa lata 
zamienić się to znów może na niekorzyść Fran- 
cyi, wynika ztąd, zdaniem autora, że historyczna 
godzma odwetu wybiła. Broszura ta nie zrobiła 
w żadnera z kół francuskich wielkiego wrażenia, 
a dzienniki omawiają ją obojętnie, jako wyraża­
jącą prywatne z f  .r c autora, nie przypisując jej 
żadnego znaczenia.

Król belgijski, bawiacy obecnie w Li0 ...i"r" 
traktuje podobno przy czynnej pomocy Scan ley a 
z bankierami angielskimi i amarykańskimi wzglę 
dem zaciągnięcia pożyczki na potrzeby państwa 
£ongo w kwocie 60 milionów, z których dziesięć 

ma być zaraz złożonych, reszta zaś upłacana 
w dalszych dziesięciomilionowych ratach rocznych

kraju ma być utworzony fundusz. Nie cytuję -  SSL °t wczoraj słyszała już tak wiele cy
P r f l t  r  t  f ? y  - już zreszta cytowanePrawie w każdej ustawie, jaka wvu^lo ^
cie z roku 1848, mieści się osobny paragraf w któ- 
rym przyrzekano w d a n ie  przyszłej ustawy. Od­
nośne paragrafy w dwóch ostatnich ustawach sa 
ograniczone już z góry zakreślonym kierunkiem 
W jeunej ustawie powiedziano: „Przyszła ustawa 
ma nastąpić w drodze konstytucyjnej" to j™  
w drodze przepisanej dokumentami konstytuevj. 
nymi. W drugiej ustawie powiedziano znowu- U- 
stawodawstwo krajowe m i wydać ustawę." ” 

Otóż proszę dzisiejszego szan. jen. mówcę, aby 
tri pokazał, gdzie można znaleść tę ustawę,’ któ 
raby powsttła w sposób owemi ustawami pr/o 
przepisany i któraby tę kwestyę uregulowała? 
takiej właśnie ustawy niama. Szau. p. dep. po­
wołuje się jednak na rozporządzenia ministeryal 
ne z roku 1853 i 1857. Co się tyczy rozporzą 

zema z rokn 1857, to szan. p. jen. mówca sam
ełos7o8nrimCJ p ẑyznał» że nie jest to ustawa o 
tylko
Rozporządzenie zaś z roku 1 8 Ó3 interno.

f a W w  i n d ^ i L S ." *rolT 0
Moi panowie! Na.to ro.porząd *enie powoUł 8;e 

szczególnie p. dep. Lienbacher i mniema tl!  
ustawie powiedziano, że krai ma płacić. Pro«ze 
t i  dobrze rozważyć, rozporządzenie mówi 0 krajn 

!' ne on ma płacić, o tem ono zamilcza. A —
• -Vice co ffii krai nłacić? P.™ *aia

Mowa depuł. Madeyskiego,
ja ko  jeneralnego mówcyf wygłoszona w Izbie po­
selskiej d. 15 b. m. podczas rozpraw  nad przed  

łożeniem indem nizacyjnem .
(Dokończenie).

W to moi panowie nie wątpi nikt, iż patent 
i dnia 17 kwietnia 1848 roku jasno, wyraźnie 

kategorycznie kwestyę obowiązku odszkodowa­
nia indemnizacyjnego w Galicyi rozstrzyga w ten 
sp isób , iż chłopi do uiszczenia odszkodowania 
quand meme nie są obowiązani i że państwo o 
oowiązek ten zupełnie i >.vyłącknie na siebie przej­
muje. (Tak jest! z prawicy). Ze stanowiska pra­
wnego zachodzi tylko pytanie: Czy patent z ro­
ku 1848 został zniesiony przez następne ustawy, 
czy nie? I tu znowu szan. p. dep. ułatwił sobie 
bardzo zastosowanie zasady prawnej, iż dawniej 
sze ustawy zostają zniesione przez późniejsze. 
Ależ tak mechanicznie to się nie dzieje, aby każda 
ustawa, która ma późniejszą datę, już eo ipso 
zniosła wszelkie możliwe dawniejsze ustawy.

Należy przecież zbadać, czy późniejsza ustawa 
ma taktyczne znamiona, potrzebne do zniesienia 
poprzedniej ustawy t. j. czy późniejsza ustawa o 
tym samym przedmiocie z tą samą jasnością i pre 
cyzyą, a odmiennie od poprzedniej ustawy roz­
strzyga, — to jest pierwsze pytanie. (Bardzo słu 
sznie! z prawicy). W długich mowach, jakie sły­
szeliśmy, nie wskazano nam ani jednej ustawy 
któraby kwestyę co do osób obowiązanych do 
uiszczenia odszkodowania, oraz prawo zobowiążą 
nia tych osób faktycznie i z wyczerpującą precy- 
zyą inaczej uregulowała, jak to się stał j na mo 
cy patentu z dnia 17 kwietnia 1848 roku. (Tak 
jest! z prawicy). Prawda, że w ustawie państwo­
wej z roku 1848, jak niemniej w niektórych pó

2 ś ś  S M -

*ięc eo nu kraj płacić? Czy całą sumę ódszko 
" > w a ;i U ?  t. j. ' ik i*  z tą trzecią częścią, którą 

w myśl paio r >ku iPA° - W i  ponosić wła 
śoiciele dóbr? A hż wlu.-. le dób. . j t*-»«ioi 
części nie otrzymali, odciągnięto j* j?o % V>l)i 
tę trzecią część pokryli. A więc może z c 
mem odszkodowania serwitntowego, które chłopi 
w myśl pateDtu z roku 1848 płacić mieli? I to 
me. O Iszkodowanie serwitutowe , jak wiadomo 
mianowicie w drodze innych osobnych ustaw zo­
stało darowanym chłopom.

A w;ęc co? Ile ma kraj płacić? P. dep. z Salz 
burga ząoytuje nas i w tim  widzi właśnie dowót 
dla słuszni śei swych zapatrywań : dlaczegóż więc
ioko P‘! C,ł > nalf żone nań rozp. z roku
1853. Płaceniem dowiódł kraj, iż uznaje swój o- 
bowiązek do płacenia. Jakżeż? W rokn 1853 
Raczy mnie tylko szan. p. deputowany pouczyć 
eo do dróg i ś-odków, w jaki sposób mógł też 
kraj przeciw piństwu skutecznie wystąpić. (Okla 

. i  2 P aw icy). Poszczególni mężowie, poszczegól 
oi patryoci m eli wprawdzie odwagę założyć także 
wówczas protest tam, gdzie to wogóle było dozwo- 
lonem. Ale skutecznie podnieść protest prze-iw  
aktowi absolutystycznego rządu, do tego nie było 
żadnej konstytucyjnej podstawy. Do zbadania la 
galności tago prawnego postanowienia, jest wła 
ś iwą obecna chwila i należało to poprzednio u 
czynić, zanim się na swoją korzyść cytuje u
RtJł Wfi.

A dal aj, moi panowie, fundusz indemnizacyjny ? 
Czemże jest właściwie fundusz indemnizacyjny?
. estże to kraj ? Wszak nie. Państwo wpewnem pra 
wnem prstanowieniu z powrdu kwestyi indemniza 
cyjuej w Galicyi ogłosiło się na zewnątrz wvłączuym  
wierzycielem i wyłącznym dłużnikiem. Utworzyło 
ouo tylko na podstawie rozp. minist z r. 1853 fuu 
dusz indemnizacyjny t. j. wydzieliło ono osobną 
sumę majątkową ze swego ogólnego m ająłku 
gdyż przei to chciało sobie zapewnić lepszy prze 
gląd i ułatwić manipulacyę rachunkową. Dzieje 
się to także w życiu prywatnem. Jeżeli pewien 
właściciel dóbr ma szer-ko rozgałęzioną ekono­
mię, a prócz tego posiada wielkie lasy i fabryki, 
Wówczas dzieli swoją administracyę dla ułatwie- 
nia na trzy gałęzie: na zarząd ekonomiczny, le ­
śny i t bryczny. A jeśli następnie ekonomia p X  
z feS° wła8nych lasów pobiera drzewo, natenczas

tensya zarządu leśnego do zarządu ekonomicznego 
lretensya zapłaty ze strony zarządu leśnego zo­
stała— żeby się wyrazić słowy rozporz. z r. 1857__
zastrzeżoną względem zarządu ekonomicznego. 
Lecz proszę panów, czyż wypływa z tego, iż oso­
by trzecie, które przypadkowo zostawały w sto­
sunkach handlowych z zarządem ekonomicznym, 
dlatego zarządowi leśnemu płacić m ają, bo za­
rząd leśoy z^p sał w swoich księgach pretensyę 
do zarządu ekonomicznego? Czemże jest preten
7 r  za8t.rzeż')na w Naj w. postanowie-

r- ] 8 5 7 ? iczem innem, jak rachnnkiem. który 
pro foro  interno  prowadzi się między państwem 
jako skarbem państwa, a państwem jako fundu­
szem mdemmzacyjnym. A jeżeli się twierdzi, jak  
tw erdzono w komisyi: Ba! co raz wpisanem jest 
w księgi kasowe rządu, to stoi niewzruszenie, to 
musrę na to odpowiedzieć: W iadomo, iż każdy 
dokument jest dowodem tylko przeciw wystawcy  
me zaś na jego korzyść. J żeli zaś panowie 
skłonni są wyrazić tu inna zapatrywanie i w y­
snuć z tego konsekweneye, to zibowiązuję sie 
po uoływie najbliższego Sejmu przedłożyć panom 
niewątpiwie notaryalnie uwierzytelniony wycia'’- 
z ksiąg kasowych Wydziału krajowego w któ­
rym stać będzie: Kraj zastrzegł sob e względem  
pań dwa pretensyę do zwrotu przeszło 100 milio­
nów, które właśnie w tej sprawie więcej zapła­
c ił, aniżeli według brzmienia patentu z r. 1848 
był zobowiązany. Proszę następnie wysnuć z tego 

w - w'e° eye * przygnać mi pretensyę.
W istocie nie mogę dalej omawiać tej jurydy­

cznej kwestyi. Musiałbym chyba już do osta tiizu i-  
C! znntyii wys. Izbę. Ą ie ostatai jeszcze przy- 
a : Szanowny p. jen. mówca powołuje się na 

§ 6 ces. paten u z 12 marca 1853 r. Odclytał
...o-n • para^ra a» a bylo to, że tak powiem, 
lego jurydycznym atutem. § 6 brzmi rzeczywiście 
niekorzystnie d h  naszego zapatrywania. (C zyta): 
jKozponądzemein ministeryal nem z 18 kwietnia 
; . . Z08tały robocizna i inne powinności w ła­
ścicieli ziem i chłopów względem byłych panów 
gruntowych zme^ionemi za wynagrodzeniem uiśc:ć 
się mając'm z funduszów kraju “ Mój szan. prze­
ciwnik przemilczał jedoak przy tem , iż ten dla 
Gahcyi tak niekorzystny patent wszedł w życie 
wyłączanie w obrębie wolnego miasta Krakowa 
me zaś zaś w Galicyi. (W esół ść -  Słuchajcie! 
słuchajcie z prawicy) I z tego proszę też wyro­
zumieć , jabiemi argumentami (Żywe oklaski 
z prawicy) i z j abą powagą w takiej sprawie 
walczy się przeciwko nam.

Moi Panowie! P. dep. Lienbacher wyraził się 
iż przez całe ustawodawstwo w sprawie galic. in- 
demnizaeyi przeciąga się jakby czerwona nić myśl 
ż odszkodowanie za zniesienie ciężarów granto­

wych ma rastąp-ć podług krajów przez kraje. Ja 
zaś raczei mniemam, iż przez jurydyczne wywody 
szan. p. mówcy jen. przesuwa się jakby czerwona 
n ć owa pozorna argnmentacya, sztucznie wtrąco 
ua w jego wywody w tym celu, aby przecież na
w iT d w z  W J3a Ś 8pos61? dIa przyzwoitości uspra­
wiedliwić z góry powz ę*e mniemanie, w duchu 
wotum mniejszości. (Tak jest! z prawicy)

Szyn. Panowie! Ustawy są tak długo martwa 
iterą, aż się w nich nie znajdzie organicznych 

momentów nadających im rację bytu. (Słusznie!
* prawicy). Ponrjam inne momenta, a chcę tylko

wD1* • i* się ma badać> w y patent
* d- kwietnia 1848 przez następne ustaw y *o-
stał zniedcny, czy nie, musi przecież być także 
post wioDem pytanie: „czy m ó g ł  ustawodtwca  
ten patent z r. 1848 znosić, czy n ie? ‘ Ta m o ­
ż n o ś ć  musi być zbadaną i rozważoną.

Co do tego niech mi wolno będzie uczynić ogól­
ną nw agę. Podrzas licznych ważnych dyskusyi 
wys U hy, w których brałem bądź czynny udział 

J  P^ystachiwałem, uczyniłem szczegól­
ne spostrzeżenie. Niemieccy mężowie, którzy z ca 
łem prawem dumni są na potężne zdobycze cywi-

BEZ DOGMATU.
P O W I E Ś Ć

(51) przez
H enryka Sienkiewicza.

T o m  drog i .

(Ciąg dalszy).
15 maja.

Goście nasi przyjechali dopiero dziś, nie wczo- 
j, i słusznie zrobili. bo dziś dopiero obeschło 
Jeżycie i pogoda była prześliczna. Ten p ętnasty 
aja będzie jednym z n a j  panrętni ej szych dni w m >  
m życiu. Teraz jest już po północy, a nie śpię 
nie położę się spać; sen znikł odemnie gdzieś 

dziesiątą granicę; zmysły moje są tak rozbu- 
one, że nie czuję najmniejszego znużenia i za- 
ierzam pisać do rana. Wysilam się tylko na to, 
r nie rozpocząć od końca i zanotiwac wszystko 
, porządku. Pomaga mi w tem bardzo przyzwy-

Ciotka wysłała powóz po Śniatyńskich i po 
arę bardzo rano, t a k , że już przed południem 
li w Płoszowie. Te panie przyjechały świeże, 
■sołe i rozszczebiotane, jak wróble, tak je cie 
cła pogoda i ta wycieczka. Co za tualety, co 

fantazyjne kapelusze! Klara doskonale była 
rana w jakąś paskowatą, jasną suknię , gdyż 
/glądała w niej nie taka ogromna, jak zwy_ 
i. Spostrzegłem, że Anielka od pierwszej chwili 
żywi tani a przypatrywała jej się badawczo i że 
ta jakby zdziwiona jej pięknością, o kt rej p 
e nie wspominałem w naszych rozmowac o 
:. Nie uczyniłem tego z żadnego wyrachowania,
> poprostu umysł mój tak jest przesłonięty przez 
lielkę, że wiele rzeczy nie przychodzi mi na 
rśl, wielu nie w :dzę. Oto naprzykład, pomimo 
’ukrotnej bytności u Śniatyńskich, teraz dopiero

w Płoszowie zauważyłem, że pani Sniatjńska ma 
krótko obcięte włosy, z czem jej zresztą bardzo 
do twarzy. Ta jasna, opadająca na czoło czupry­
na daje jej, minę równie rezolutnego, jak różowego 
chłopca. Żyjemy ze sobą teraz w wielkiej przy­
jaźni. W swoim czasie byłaby mnie w łyżce wody 
utopiła za Anielkę. Widocznie jednak musiał jej 
mąż później powiedzieć, iłem przecierpiał; że zaś 
kobiety mają wogóle największą słabość do ludzi, 
którzy cierpieli z miłości, więc przebaczyła mi 
wszystkie winy i darzy mnie swą łaską. Obecność 
tak miłej a żywej i swobodnej kobiety bardzo 
przydała się do złamania pierwszych lodów mię­
dzy Anielką a Klarą; zauważyłem bowiem, że 
ciotka, która poczuwała się do wdzięczności w zglę­
dem Klary, przyjęła ją  nadzwyczaj serdecznie; 
Anielka natomiast, mimo całej uprzejmości i wro­
dzonej słodyczy, była jakby onieśmielona i trochę 
sztywna. Dopiero przy śniadaniu, wśród ogólnej 
wesołej rozmowy, nastąuiło między temi paniami 
pewne zbliżenie. Klarę uderzyła niezmiernie pię­
kność Anielki, że zaś jest pełna prostoty i przy 
w ykła do wypowiadania swych myśli z całą swo­
bodą artystyczną, wypowiedziała Anielce w oczy 
swe zachwyty, ale z takim wdziękiem i z takim 
szczerym zapałem, że Anielkę musiało to ująć. 
Obecna przy śniadaniu pani Celina rosła jak na 
drożdżach, i jakkolwiek zapewne po raz pierwszy 
w życiu znalazła się w towarzystwie kobiety ze 
świata artystycznego, poczęła spoglądać na Klarę 
coraz milej.

Nakoniec, zwróciwszy się do niej, oświadczyła, 
że chociaż jest matką Anielki, musi jednak przy­
znać, że Anielka była zawsze niebrzydkiem dzie­
ckiem i że można się było po niej jeszcze więcej 
spodziewać. Oboje Śniatyńscy wmieszali się także 
do rozmowy. On wszczął zaraz spór z Klarą o 
rozmaite typy kobiece, przyczem rozprawiał o ty­
pie Anielki i jego estetycznej doskonałości w spo­
sób tak zabawnie objektywny, jakby Anielka była 
portretem, wiszącym na ścianie, nie zaś żywą i 
obecną osobą. Ona, słuchając tego, czerwieniła

się i spuszczała swoje cieniste rzęsy, zupełnie jak  
mała dziewczynka, przez co stawała się  istotnie 
jeszcze śliczniejszą, Diż zwykle.

Ja m ilczałem , alem porównywał w duchu te 
trzy twarze kobiece, starając się patrzyć ua nie 
także objekt/wnie, to jest usuwając na bok wzgląd, 
że Anielka jest kobit tą przezemnie kochaną, a 
więc tem samem najbardziej wyróżnioną i pocią­
gającą. Lecz porównanie, nawet w tych warun 
kacb, wypadło na jej korzyść. Paui Sniatyńska 
teraz zwłaszcza gdy nosi włosy obcięte, jesttó 
bardzo wdzięczna głowa, ale każdy keepsake an­
gielski zawiera mniej więcej podobne; na pię­
kność Klary składają się jej pogodne rysy, g łó ­
wnie zaś błękitne oczy i przeźroczysta cera, jaką 
powszechnie miewają N iem ki; gdyby jednak nie 
jej powołanie, które sprawia, że patrząc na nią, 
myśli się zarazem o muzyce, twarz uchodziłaby, 
co najwyżej za hożą. Anielka nietylko ma regu­
larne rysy, nietylko jest pomysłem artystycznym  
w stylu niezmiernie szlachetnym, ale ma w so­
bie coś tak indywidualnego, że nie może być pod 
ciągnięta pod żaden ogólny wzór. Może ten in­
dywidualizm polega na tem, że ona nie będąc 
ani brunetką, ani blondynką, robi fizyczne wraże­
nie brunetki, a duchowe blondynki; może sprawia 
to wyjątkowa bujność jej włosów, przy stosunko­
wo drobnej twarzy, dość, że jest ona unikatem 
w swoim rodzaju. Przewyższa nawet pod tym 
względem Davisową, która była piękna bez za­
rzutu, ale pięknością posągów. Davisowa budziła 
we mnie tylko podziw i zmysły, Anielka budzi 
we mnie prócz tego idealistę, który się zachwyca 
poezyą jej wyrazu, i to poezyą nową, dotąd nie­
znaną.

Ale nie chcę nawet porównywać dwóch tak 
różnych istot. Oddałem się podczas śniadania tym 
rozmyślaniom dlatego, że się o podobnych rze­
czach zgadało, i że analiza piękności An e!ki spra­
wia mi zawsze wielką przyjemność. Ciotka prze 
rwała tę rozprawę, sądząc, że jako gościnnej go 
spodyni, wypada jej pomówić z Klarą o ostatnim

koncercie. Mówiła wiele i dobrze; nie przypuszcza­
łem nawet że pisiada tyle znajomości muzyki; 
wypowiadała przytem swe komplimeota z taką 
uprzejmością wielkiej damy, w sposób tak poto­
czysty i miły, jak  umieją je wypowiadać tylko 
ludzie starszego pak&lenia, którzy przejęli je ­
szcze nieco ducha ośmnastego wieku. Jedrem  
słowem, ze zdziwieniem spostrzegłem, że moja 
weredyczna ciotka potrafi, gdy chce, przypo­
mnieć sobie czasy peruk i muszek. Klara, którą 
to ujmowało, nie pozostała jej dłużną w uprzej-

W Warszawie _— rzekł a—  będę zawsze do- 
brze grała, bo publiczność mnie rozumie f ale naj­
lepiej grywam w małych kółkach znajomych, gdze 
mi są wszyscy sympatyczni —  i jeśli państwo

śniadaniu6 * t0  *** przekonam 0 tem zara* po

r filinatkt ’ Ak-tÓirwei \ ardz0  chodziło o to , by pani Celina i Anielka słyszały Klarę, ale która nie
oyła pewna, czy wypada sadzać ją u siebie do 
fortepianu, wpadła w doskonały humor. Ja począ­
łem opowiadać o wystąpieniach,Klary w Paryżu 
i jej tryumfach w sali Erarda; Śuiatyński zdawał 
sprawę z tego , co mówią w Warszawie i w ten 
sposób zeszedł nam czas aż do końca śniadania 
Gdyśmy wstali, Klara sama chwyciła za poręcz 
fotelu, w którym siedziała pani Celina, aby prze­
toczyć ją do salonu i nie pozwoliła się nikomu 
wyręczyć, śmiejąc się i m ówiąc, że pewno jest 
najmocniejsza w całem towarzystwie i nie boi się 
zmęczyc rąk. W chwilę potem siedziała przy tar 
tepiame i tym razem widocznie Mozart odpowia­
dał najbardziej jej usposobieniu, bo usłyszeliśmy

Zaled^ ie o z w a 8 i S Pierwsze dźwięki, 
już była to inna Klara: me owo hote i wesołe 
dziecko, z którem rozmawialiśmy podczas śniada 
m a, ale jakby uosobiona święta Cecylia Wytwa­
rzało się powinowactwo między jej zewnętrzną po­
stacią a muzyką; spływał* na nią jakaś duchowa 
powaga i harmonia, które czyniły ją wyższą od 
zwykłych kobiet. Zrobiłem przytem jedno Bpostrze

ten-e, m ianowicie, że zakochane serce mężczyzny 
umie podsycać swoje uczucie nawet t e m, co w /  
Pada Da. n‘ek,0,;z{ ść kobiety kochanej. Gdym po 
m yślał, jak daleko nnjej Anielce do tego, by mo­
gła być podobną Sybillą , gdym ją ujrzał siedzącą
mion\Cle T ’ C1? ą.’ malotkjta niejako przytłu 
nmrną uczułfm , że ją kocham tem więcej i że
mi jest tem droższa. Przyszło mi także do głowy
że kobieta me jest w rzeczywistości taką, jaka
się ogoiuvv, iPdzi przedstawia, ale taką, jaką ją  
widzi zakochany w niej fljf.żczyzna, że zatem 
bezwzględna jej doskonałość jest w stosunku pro­
stym do siły  m iłości, jaką potrafiła wzbuaVA Nie 
miałem czasu zastanawiać się nad tym pomysłem
ai i r yPiadl i01? bardz0 smak™, bom jak przez mgłę ujrzał i ten w niosek, że w imie swei

? *°ni 0^CI kobieta winQa zgodzić się na przy­
należność do serca, które najbardziej ją kocha

Klara grała cudownie. Szukałem wrażeń na twa- 
rzach innych, niebawem jednak spostrzegłem że 
Anielka szuka ich na mojej. Była li to prosta cie­
kawość, czy też mimowiedny niepokój serca, które 
nie umiałoby powiedzieć, czego się obaw ia, a je ­
dnak się obawia? Powiedziałem sobie, że gdyby  
to ostatnie przypuszczenie było prawdziwe, stano­
wiłoby nowy dowód, że ona mnie kocha. Myśl 
ta przejęła mnie radością i postanowiłem znaleźć 
w pozostającym ciągu dnia odpowiedź na owo 
pytanie.

Od tej chwili nie odstępowałem Klary. Mówi 
le“  z * b?łem dl» niej serdeczniejszy
niż kiedykolwiek w życiu. W le s ie , do k tó r e /’, 
pojechał śtny w szyscy razem , chodziłem • £
g le , spoglądając tylko od czasn * Cią'
Anielkę, idącą opodal ze u* • czasn na
chwycała się lasem , który igtotuta b S 'h  ZS‘ 
kny z powodu obfitości n v ł bardzo p,9'
rżących pod c ie Z e m  llśc,a8tyc h ’ *wo-
nierównie w eselsze s k l j b f f ^  80860' dr° gie'

(C iąg dalszy nastąpi).
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lizacyi niemieckiej i te zasługi swego narodu 
umieją w decydujących mementach — nie rzadko 
z zupełną słusznością — rzucać na szalę, ci sami 
mężowie zaprzeczają zdobyczom, jakie odniosło 
niemieckie prawo na pola historycznego rozwoju 
prawa wogóle.

Tak się właśnie ma rzecz w kwestyi, którą obe­
cnie badać mi przychodzi. Jednym z najpiękniej­
szych tryumfów prawa niem ieckiego, zdobytych 
przez nie w historycznym jego rozwoju w dzie­
dzinie prawa obligacyjnego jest zjawisko prawne, 
że właśnie p o i wpływem prawa niemieckiego mo­
ralny, naturalny obowiązek człow ieka, iżby do­
trzymał raz danego słow a, zamienił się w obo­
wiązek prawny, pragnie wymnezalny, oczywiście 
wtedy, gdy słowo dano w poważnej formie i w tvm 
poważnym zamiarze, aby obiecującego wiązało. 
Dlaczego? Bo słowo d \ne jest wypływem wolnej 
woli człowieka. Nie dlatego więc i nie od tej 
chwili dopiero, że i odkąd ktoś trzeci obietnicę 
przyjął, staje się ona obowiązującą, ale dlatego i 
już od tej chwili, gdy wolny człowiek wolną swą 
wolę na zewnątrz wyjawił i to w tym celu, aby 
się zobowiązać. I wobec tego nie chcą wykształ­
ceni na niemieckiem prawie prawnicy uznać, że 
dane krajowi i galicyjskiemu ludowi w patencie 
z 17 kwietnia 1848 słowo ma moc obowiązującą! 
(Bardzo słusznie! z prawicy). Ta ustawa, to nie 
zwyczajne postanowienie, zajmujące się ustaleniem 
normy, wedle której zachować się mają panowie 
i poddani we wzajemnych swych prawnych sto 
suukach, wobec uwolnienia od ciężarów grunto­
wych! Nie: ustawa ta zawiera nadto postanowie­
nia państwa o sobie samem, bo o swym majątku 
Państwo ma ta do czynienia z pewną ściś'e ozna­
czoną liczbą osób i niech pos. Lćenbacher da po­
kój pytaniu: „któż to jest tak i, wobec którego 
by państwo wzię’o na s:ebie ten obowiązek?" bo 
stało się to wobec indywidualnie oznaczonych, 
wówczas żyjących osób, wobec poddanych, wobec 
chłcpów tralicyjskicb, wobec Galicyi jako krajn, 
zapewne nie w znaczeniu państwowo prawnem, ale 
w znaczeniu osoby prawniczej. Państwo dało wów­
czas słowo: ani kraj, ani chłop płacić nie będą, 
ja zapłacę. A teraz chcą dowodzić, że pen dwa 
słowo to jego nie w iąże! Owszem wiąże je, bo 
ono samo tak a nie iraizej chciało: ustawodawcom 
więc nie wolao było później wydawać innej usta­
wy, któraby z poprzednią ustawą stała w sprze­
czności.

Obok momentu jednak, który właśnie z zasad 
prawa niemieckiego wyprowadziłem, występuje je 
szcze w Galicyi moment inny, maiący praktycznie 
znacznie potężniejszą doniosłość. Jestto to, co zw y­
kle nazywamy p r a w e m  n a b y t e m ,  owem pra­
wem nabytem, z którem sobie szan. p. jeneralny 
mówca tak łatwo poradził. Na czem ono w danym 
przypadku polega? Zarówno chłop, niegdyś pod­
dany, jak i pan, jak zresztą cała ladncśź Galicyi 
po ogłoszeniu patentu z r. 1848 budowali na n m 
w zaufaniu do rzetelncści ustawodawcy. Gospo 
darstwa chłopskie i dominialne uważano za wolne 
od wszelkich obowiązków wypływających z uwol­
nienia od dawnego stosunku: jako takie stały się 
one podwaliną gospodarstwa prywatnego każdej 
rodziny, jako takie poszły w obieg i nieskończo­
ną ilość razy zmieniały właściciela. Dziś znajdują 
się one w  posiadania osób trzecich, po w iększej 
części nabyte odpłatnie oczywiście zawsze w tern 
przypuszczeniu, że się z nich aci grosz z powodu 
indemnizacyi nie należy ("oklaski z prawicy). A 
to przecież wiadomo każdemu z Panów, że stan 
taki, że prawa nabyte po wszystkie czasy i we 
wszystkich cywilizowanych krajach, używają pra­
wnej opieki, opieki polegającej właśnie na tem, 
że są one wobec wszelkich przyszłych ustaw nie­
naruszalne i nietykalne (bardzo słuszn ie! z pra­
wicy). I panowie chcielibyście, żeby Austrya 
w tym względzie czyniła wyjątek wśród państw 
cywilizowanego świata? (Słuchajcie! słuchajcie! 
z prawicy). A czy może zgodzilibyście się na to, 
iżby także i Austrya ze swej strony przyczyniła 
się do stwierdzenia tego historycznego faktu, że 
prawa nabyte bezkarnie gwa’cić można wówczas, 
gdy służą one Polakom i Rusinom? (Brawo! bra 
wo! z prawicy).

Lecz słusznie powiedziano, iż jurydyczne sta­
nowisko dla wys. Isby nie jest decvdującem, a 
pozwoliłem sobie wejść na n ie  tylko dlatego, gdy* 
musiałem to uczynić. Przepraszam, jeśli to nieco 
dłużej trwało, ale było to obowiązkiem, od któ­
rego uchylić się nie mogłem i który może przymu­
sowo spełnić musiałem.

Moi panowie! Dla ocenienia przedłożenia rzą­
dowego jest tylko to stanowisko decydującym, 
które także rozstrzyga w życiu prywatnem w ró­
wnych położeniach, a pod tym względem tak 
wczoraj, jak dziś było dla mnie niezrozumiałą 
niespodzianką, iż strona przeciwna tę rzecz źle 
zrozumiała. Jeśli przecież dwie strony zawikłane 
są w spór w kwestyi majątkowo-prawnej, to mają 
dwie drogi do załatwienia sporu: albo proces, 
albo ugodę. Na czem polega ugoda? Ugoda przy­
puszcza spór, t. j. przypuszcza, iż jedaa strm a 
stawia pretensyę, druga jej zaprzecza. Szanowni 
panowie ze strony przeciwrej mówią nam: chcie­
libyśmy zawrzeć ugodę tylko wtedy, jeśl Gali ya 
uzna pretensyę, łub try b u n i państwa pretensyę 
stwierdzi — ależ wtedy odpada o g o lą , a powo­
łuję się pod tym w ię l^ iem  ńa kodeks cywilny. 
Postanowienia- Ca do przyjęcia vgedy obowiązuje 
zarówno innie, jak p. dep. Lienbachcra.

Jeśli zaś ze strony przeciwnej powiedziano: Nie 
powinniście zwalać na siebie zarzutu, iż otrzyma­
liście podarunek od państwa, dlatego leżałoby 
w waszym interesie, aby sprawa przez trybunał 
pań-twa rozstrzygn ;tą została, a jeżeli kwestya 
ta później przeć Izbę przyjdzie, to możecie Po 
■aey uczyć na to, iż okażemy wam w Izbie ży­
czliwość przy późniejszych układach. Otóż moi 
panowie mam to najgłębsze przekonanie, iż rzeczy 
nie brano na sery o. Dlaczego? D ziś, gdy Gsli- 
Cy a —  a pod tym względem jeden jest tylko głos 
w całej Galicyi — twierdzi, iż rzeczywiście do 
spełnienia tej pretensyi nie jest zobowiązaną, ca  
zywają ugodę podarunkiem; czemże byłyby wów­
czas owe układy, jakie nam ewentualnie l-izyrzeka- 
cie po orzeczeniu trybuoała państwa. T ) w łfśuie  
byłoby podarunkiem. My deputowani z Galicyi 
nie mamy jednak cd naszego kraju upoważnienia 
do przyjmowania przyrzeczenia podarunku, a 
w istocie nie mogę zrozumieć, jak m oż-a ten tak 
prosty stan rzeczy przekręcać.

Szan. p. sprawozdawca mniejszości powiedział 
nam: Jakiż jest powód, iż pragniemy ugody? Za 
pewne nie przekonanie, iż po naszej stronie jest 
słuszność. I dodał dalej: „106 miliomW, to zna 
czna suma, aby ją wyprocesować.

Mam zbyt dobre wyobrażenie o p sprano tdawcy 
mniejszości, abym rzeczywiście mógł przypuszczać, 
iż przez to rozumiał on to, co wypływa z powyż

szego zdania. Mniemam, iż p. sprawozdawca mniej­
szości daje mi do zrozumienia iż tak nie jest, iż 
nie myślał, jakobyśmy dlatego życzyli sobie ugo 
dy, gdyż 106 milionów za zbyt wysoko cenimy, 
abyśmy je mieli wyprocesować. (Deput. Dr Beer 
czyni ruch zaDrzeczający). W idzę więc, iż p. spra­
wozdawca mniejszości zaprzecza, dlatego teu ustęp 
pomijam.

Jakież stanowisko jest rozstrzygającem dla ugo­
dy? Tylko stanowisko słuszności, o którem jednak 
ze strony przeciwnej dotąd wcale nie wspomniano. 
To właściwie nie dziwi mnie. Niedawno zpowodu 
dyskusyi nad inDym przedmiotem dotknęło mnie 
boleśnie, gdy z ust dzisiejszego jen. mówcy sły ­
szałem, jak lekceważąco, poniżaiąco wyrażał s?ę 
były austryacki minister o słuszności. Zdziwiło 
mnie nie dlatego, żs elementarne wykształcenie 
każdego jurysty zaczyna się od wyjaśnienia po­
jęć sprawiedliwości i słuszności, również nie dla 
tego, iż każdemu wykształconemu juryście musi 
być wiadomo, jak potężny wpływ historyczny na 
rozwój prawa właśrne słuszność wywarła. Zdzi­
wiło mnie to szczególnie dlatego, że wypowiedział 
je mąż, który częściej niż kto inny, mianowicie 
jako członek najwyższego trybunału, niezliczone 
razy był w położeniu do zastosowywania w myśl 
ustawy właśnie słuszności i tylko słuszności 
w sprawach prywatnych stron.

Nie mam skłoności do generalizowania. Uważam 
to oświadczenie za własne jego wyznanie. (W eso­
łość z prawicy). Nie uważałem tego za rzecz mo­
żliwą, ale widocznie jest to możliwem, iż wrodzony 
i przez uobyczajenie zaostrzony zmysł dla słuszno­
ści, można sobie w krńou stępić przez zbyt częsta 
zastosowywanie tegoż. (W esołość z prawicy). P o­
zostawiam to już indywidualności szan. pana, ale 
biorę słuszność w obronę, nie jest ona z pewno­
ścią winną, jej wartość pozostaje nadal taka sama, 
jak dawniej. (Brawo! z prawicy). Nie miał racyi 
szan. pan deputowany wówczas, gdy powiedział, 
iż nie wiadomo, w czem właściwie słuszność po­
lega. O tem wie każdy, to już dawno stwierdzono 
w nauce, to czuje każdy, gdyż każdemu człowie­
kowi wrodzonem jest uczucie prawa.

Jeśli więc ze stanowiska słuszności ugoda ma 
być roztrząsaną, to nie waham się otwarcie 
oświadczyć, iż uważam za rzecz słuszną, aby G i-

chylnie, jak tylko można, przychylniej, aniżeli 
wszystkie inne kraje, zmienić w przeciwne postę 
powanie t. j. w traktowanie kraju tak nieprzy 
cbylnie, jak tylko można sobie pomyśleć, nieprzy­
chylnie! od wszystkich innych krajów? (Oklaski 
z prawicy). Czyż sądzicie panowie, iż państwo 
jest uprawnione do cofnięcia uroczyśc'e wobec ca 
łego ludu galicyjskiego zaangażowanego słowa ce­
sarskiego? Czyż sądzicie panowie, iż państwo jest 
uprawnione, do jednostronnego cofnięcia prawnie 
zagwarantowanego zobowiązania pieniężnego pań­
stwa i do naruszenia nabytych praw ludności ga 
licyjskiej? Nie moi szsn. panowie! Muszę otwar­
cie wyznać, iż chociaż nie byłbym posłem gali­
cyjskim, nie mógłbym przenieść na sobie tego, 
aby polityce rządu i ustawodawstwu anstryackia 
mu insynuować tego rodzaju usposobienia i tego 
rodzaju sposób działania. (Brawo! brawo! z pra­
wicy) który nie byłby zgodnym z istotą państwa 
prawnego, z godnością władzy państwowej, a szcze­
gólnie z powagą i honorem państwa austryackiego, 
nie zgodny panowie po wszystkie czasy, a już 
absolutnie niedopuszczalny w obecnej chwili i 
wśród danych stosunków. Podnoszę, iż w obecnej 
chwili, gdyż żyjemy w czasie, w którym państwo 
dla zabezpieczenia swej własnej egzystencyi, dla 
wzmocnienia fundamentalnych podstaw porządku 
społecznego, stawia do poszczególnych obywateli, 
czem raz wyższe wymagania etyczne, idzie czem 
raz dalej, sięga o r a z  gfętfej. .

A teraz stawiam z całą powagą pytam e: Czyż 
możnaby doradzać, czy byłoby d< puszczalnero, czy 
możnaby choćby nawet pomyśleć, aby to państwo 
w tej samej chwili wobec pewnej, licznej, cały 
kraj tworzącej grupy swoich włssnych obywateli, 
jedynie z motywów na własną korzyść obliczonych, 
jedynie dla zysku pieniężnego w sumie 106 m ilio­
nów, aby to państwo ze swej strony objawiło 
czynnie taki stopień etycznej nieżalezności, który 
faktycznie leżałby w akcyi, wypływającej z wotum 
mniejszości.

Otóż proszę szan. panów z mniejszości przyjąć 
z mej strony zapewnienie — w mowach wczoraj­
szych i dzisiejszych nie brakło inwektyw i insy- 
nuacyj —  że dla mnie subjektywny moment jest 
zgoła obojętny, rzecz przedstawia mi się tak, jak 

_ _  ją nakreśliłem z całą objektywoośzią, a to, co 
lieya trzecią część, którą płaciły inne ky-.j,,, takzel "wid/ę w podobny **cyi, jest niezałeżnem od woli 
płaciła, ale tego nie może nikt bw^Ijió za słuszne, J za^iar^ i Łendencyi tych, których panowie repre-

, . , •  l i  • l  . l i .  ‘  i . k . U  im t n m m la  fl-ilv-

kierunku, t. j. w tej myśli, że szukając znajdz:e- 
my właśnie kanclerza, który usunie z widowni 
system wytępiania, przez jego poprzednika prze 
ciw nam Polakom zapoczątkowany. (Brawo!)

aby tę trzecią część. i«ką w innych k-ąj tuu L. 
płacili chłop' Galicyi fcr*’j miał płacić.

P rę sóbie tylko aprzytomnić, co już tu opo- 
wir ńo o ruchu w owym czasie i oparciu sto­
sunków w r. 1848.

Wiadomo, i i  wówczas rzeczywiście właściciele 
dóbr z własnej woli, i  mianowic e w wykonaniu 
dawn- upragnionego politycznego życzenia i zgo­
dnie z długoletnią trądycyą historyczną, chcieli 
drogą darowizny znieść pańszczyznę i powinności 
poddańcze. (Dep. Orzechowski: Tak jest! Tak 
było). Przeszkodziły temu fałszywe kroki ówcze 
snego rządu. Proszę tylko odczvtać rozprawy kon 
stytuującego niemieckiego parlamentu z r. 1848, 
a dowiecie się panowie, w jaki sposób ówczesny 
rząd —  cytuję doknmenta, gdyż powiedzianoby 
zuc . o, że nie daje się wiary temu, co opowiadam, 
jeśli to nie jest dokumentem poparte — stawiał 
temu przeszkody. Jeden z deputowanych powie 
dziat w ów czas: „Darowizna była zakazaną, gali­
cyjskie guberniom krajowe wydało w tym dnchn 
liczne zakazy, polecono urzędom obwodowym, aby 
tych, którzy o darowiźoie mówili zamknięto (Słu 
cbajeie! słachajcie, z prawicy) i odstawiono do urzędu 
obwodowego. (Słuchajcie! z prawicy). Czyż uważacie 
panowie rzeczywiście za rzecz słuszną, aby żyjąca 
geceracya galicyjskiej ludności przez dodatki kra­
jowe w ogólnej sumie 106 milionów za to była 
ukaraną, że jej przodkowie pod zagrożeniem wię 
zienia gwałtem byli powstrzymani od tego, aby 
objawić w sp sób czynny ludzkie uczucia miłości 
braterskiej dla nisko położonej, pozbawionej praw 
masy włościaństwa i w chwili najszlachetniejszego 
uniesienia dążyć do zdobycia sib. e niewygasłych 
zasług w historyi cywilizacyi swego własnego na 
rodu ? Nie, moi panowie, nie uznacie tego za rzecz 
słuszną. (Brawo z prawicy),

Mówią nam, my —  strona przeciwna —  n‘e 
możemy przyjąć ugody, gdyż jesteśmy przekonani, 
iż państwa rzeczywiście przysługuje pretensya do 
sumy 106 milionów względem kraju. Z tego wy 
nika, iż strona przeciwna życzy sobie i spodziewa 
s ;ę, źe na nncv w yroku trybunału państw a pre 
tensya ta do Galicyi zistanie utwierdzoną. Niech 
mi więc wolno będzie zniczenie tego życzenia, taj 
nadziei, co do jej istoty bliżej scharakteryzować. 
Niech mi wolno będzie z licznych, mozolnie zebra­
nych i z jeszcze większym trudem przemilczanych 
momentów (W esołość) wyjąć jądro sp-awy, aby 
przecież otrzymać odpowiedź na pytanie, czy to 
jądro jest żywotnem, czy nie.

Już wczoraj opowiedziano, a wiecie to także 
panowie z historyi — da się to zresztą na pod 
stawie aktów udowodnić —  iż w r. 1848 w Gaii- 
cyi ob’awii sie potężny ruch polityczny. Wiadomo 
panom, iz właściciele ziemi w Galicy', jak już wspo 
umiałem, chcieli bezpłatn e uwolnić chłopów od 
p8ń8zczyzny, i 'wiadomo także panom, i i  rząd 
z tego. powodu nie dopnścił do tego i rzecz tę 
orzejął ca psństwo, gdyż obawiał się, aby naro 
dowy ruch nie porwał chłopów przeciw państwu 
i dynastyi. Jeżeli więc państwo wówczas przez 
*egaln:e upoważniony do tsgo i kompetentny or 
u n , mianowicie przez rząd, odszkodowanie inde- 

mnizacyjne wzięło na siebie, to miało przy tem 
podwójny cel; jeden leżał w tem, aby nie dopaścić 
do tego, iżby właściciele dóbr i miejska ludność 
chłopów do siebie przywiązała. Środkiem do tego 
było przejęcie na państwo owej trzeciej części, 
którą według ogólnych zasad we wszystkich in­
nych krajach ponosił kraj, aby chłopi w reszcie 
ladności krajn (w właścicielach dóbr i ludności 
miejskiej), nie widzieli swoich dobroczyńców i nie 
byli im zobowiązani do wdzięczności. (Tak jest 
z prawicy. — Dep. Orzechowski: Byłoby przecież 
lepiej).

Drugi cel zm ienał ku temu, aby dla państwa, 
dla dynastyi, dla rządu zjednać bezpośrednio i 
przywiązać całe włościaństwo galicyjskie, a dla 
osiągnięcia tego przejęło państwo na siebie ową 
trzecią część, którą we wszystkich innych krajach 
chłopi mieli płacić, aby mianowicie chłopi państwu 
za to dobrodziejstwo byli zobowiązani. Ten cel 
polityczny został osiągnięty w obu kierunkach. 
Czyż sądzicie więc panowie, iż państwo miałoby 
teraz prawo, skoro cel ten został osiągnięty i 
właśnie dlatego, że został osiągaięty i ponieważ 
państwo nie potrzebuje już nadal chłopów w G a­
licyi, szlachty i miejskiej ladności, a przy tem 
może zrobić interes pieniężny w sumie 106 mil;o 
nów, czyż sądzicie panowie, że państwo ma pra­
wo przyrzeczenie traktowania Galicyi tak przy-

żentujecie. Sytuacya, jakaby się  wytworzyła, gdy 
by uchwalono wotum mniejszości —■ boleśnie to 
wypowiedzieć - byłaby polityką niewierności, 
złamania słowa i prawa. (Żywe oklaski z pra­
wicy. Zaprzeczenia z lewicy).

Wiem, że zaślepienie stronnicze, polityczna na­
miętność, a szczególnie na wszystkich rogach i 
końcach szerokiego państwa od wielu lat w spo­
sób lekkomyślny, szczególnie w dziennikach prak 
tykowane podszczuwanie przeciwko krajom (Bar 
dzo dobrze! z prawicy), zbałamuciło umysły nie­
których kół, szczególnie wśród ludności włośeiań 
skiej, a tam znowu najbardziej w krajach odda­
lonych od G alicyi, że ono wpływało w kierunku 
nienawistaym dla naszego kraju ojczystego, że 
ono podziałało może na niektórych posłów. Ale 
w chwili, w której kwestya tak poważna w wys. 
Izbie publicznie jest traktowaną, powinny, zdaje 
mi się, umilknąć nanrętuości i dlatego moja ufność 
w miłość prawdy i swobodę przekonania austrya- 
ckich posłów  — nie żądam  w ięc w iele —  jest dość 
silną, abym mógł przy głosowaniu wys. Izby nad 
przedłożeniem rządowem oczekiwać ze spokojem  
odpowiedzi na postawione właśnie przezemnie py­
tanie. (Żywe, często się ponawiająca brawa i o- 
klaski z prawicy. Mówca odbiera z wielu stron 
gratul c, e).

Z parlamentu n iem ieckiego.
Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego w dniu 

19 b. m. przy sposobności obrad nad projektem 
dotyczącym ochrony robotników, zabrał także głos 
poseł poznański p. Stefan C e g i e l s k i .  Mówca 
szczegółowo, z wielką fachową znajomością rzeczy 
omawiał przedłożony projekt, a w końcu przemó 
wił w te słowa:

Streszczając moje wywody, powtarzam, że sym­
patyczne zajmujemy stanowisko wobec projektu 
rządowego i spodziewamy s i ę,  że za nim będzie 
my mogli głosować, jeżeli w niektórych punktach 
zmienionym zostanie. Ten projekt wniesie uspo 
kojenie w szerokie warstwy ladności, jako taki 
go też witamy i takim też jest przecież cel rządu. 
Przez tę ustawę spełnia rząd wielkie zadanie, two­
rząc zadowolonych poddanych. A mimc to , pano­
wie, jeśli pomyślę o moich dzielnicach polskich 
to nic mogę się z tą myślą r; stać, że wzniosły 
zamiar cesar?,a, dążącego do tego, aby zadowolić 
ludność robotniczą, iftdynie wtenczas spełnić się 
może, jeżeli rząd pruski zaniecha zarazem syste 
ran germanliłteyjnego w szkołach ludowych, do 
których robotnicy polscy są zmuszeni posyłać dzieci.

Projekt stanowi także w § 120 , że na mocy 
statutu miejscowego mogą rodzice i pra ? -iąwcy 
być zniewoleni do posyłania dzieci i robotników 
do szkoły uzupełniającej, jeśli jeszcze nie skoń 
czvły lat 18. Panowie, w tym względzie będziemy 
musieli zaządać gw arancyi, że te szkoły uzupeł 
niające spełnią rzeczywiście swoje praktyczne za 
danie w naszych dzielnicach i że nie będą jedy 
nie jednostronnie zakładami rozmyślnej germani 
zacyi. Wszyscy panowie pojmujecie to , że szkoła 
może jedynie spełnić swoje powołanie, jeżeli pot 
każdym względem awzględni ojczysty język u 
czniów. Rzecz jasna, że w takim razie trzeba bę 
dzie zasadniczo żądać przywrócenia u nas w szko 
łach języka polskiego, jako wykładowego i jako 
przedmiotu naukowego, ponieważ wreszcie trze­
ba zerwać i wreszcie ustać musi ten u nas 
w szkole panujący system, który czasu swego słu 
sznie poseł śp. Dr Niegolewski nazwał systemem  
ogłupiania i zdziczania.

Przecież projekt pragnie, aby robotnicy byli re 
ligijnymi, wykształconymi i zadowolonymi, gdy 
dzisiejszy system szkolny może ich jedynie uczy­
nić niereligijuymi, niewykształconymi i niezadowo 
lonymi i ten to właśnie system wychowywać zdo 
len n nas ową „niesforną11 młodzież, o której p, 
kanclerz mówił zeszłego piątku.

Przeto też, kończąc moje przemówienie, widzi 
się zniewolonym usilnie upraszać p. kanclerza, 
aby użył swego wpływu, jako prezes ministerstwa 
pruskiego, celem usunięcia tych nieznośnych sto 
sunków.

Mości panowie, już 5 lat upłynęło od czasu, 
kiedym, odpowiadając na prowokacyą ks. Bis 
marcka, użył wyrażenia: Cherchez le chancelier, 
chcąc przez to powiedzieć, że on jest sprawci, 
wszystkich surowości, które przeciwko nam skie 
rowano. Pragniemy, abyśmy niebawem mogli po

Sprawy miejskie.
Posiedzenie  Rady miejskiej d. 22  maja .

Przewodniczy prezydent nrasta Dr S z l a c h -  
o w s k i .  _ . . .

Wczorajsze posiedzenie Rady, trwające blisko 
do godz. 9 wieczorem, poświęcone było rozpra­
wom nad zasadami, na jakich ułożoną została li­
sta wyborców do Rady miejskiej Ki ła III. L:sta 
ta ułożoną została w ten sposób, że wzięto za jej 
podstawę podatek zarobkowy, przepołowiono jego  
cwotę i pierwszą połowę wyborców z najwyższe- 

roi opłatami tego podatku umieszczono w oddziale 
pierwszym III Koła, drugą zaś połowę wyborców 
w oddziale drugim tego koła. Z instytucyj finan­
sowych zaś tutejszych, opłacających wyłącznie 
podatek dochodowy, a nie zarobkowy, utworzono 
osobną grupę i pomieszczono ją w oddziole pier­
wszym tego koła.

Stworzyła w ten sposób większość sekcyi nową 
asadę układania listy wyborczej Koła III, powo- 
ująe się na paragrafy statutu miejskiego. W po- 
jrzednieh badencyach układanie listy wyborczej 
[oła III odbywało się na zssadach odmiennych, 

od przyjętych obecnie. Poprzednio bowiem podatki 
dochodowe, opłacane przez tutejsze iostytucye 
1 uausowo zliczane były z podatkiem zarobkowym  
innych kontrybuentów, i z tych dwóch podatków 
powstała łączna kw ota, następnie przepołowiona, 
decydowała o podziale Koła III na dwie części.

Przeciw zasadom, użytym obecnie przy podziale 
Koła trzeciego na dwie części, wniosło protest 
pięć tutejszych instytucyj finansowych, mianowicie 
(asa  oszczędności, Towarzystwo wzajemnych ubez 

pieczeń, Towarzystwo wzajemnego kredytu, powia­
towa kasa oszczędności i Towarzystwo kredytowe 
rękodzielników i przemysłowców. Protest domaga 
się powrotu do dawniej praktykowanych zasad 
przy układaniu listy Koła III.

Nad protestem tym obradowała we środę dnia 
21 b. m. sekeya prawnicza. Ona też przedłożyła 
sprawę do rozstrzygnienia pełnej Radzie. Po odczy­
taniu protestu owych 5 finansowych instytucyj. 
wystąpił jako sprawozdawca większości sekcyi 
irawniczej naczelnik Wydziału prawniczego Ma- 
jistratu radca S z y m k i e w i c z  i opowiedziawszy 
listoryczny przebieg rzeczy wniósł:

„Protest uznaje się za reklamacyę i załatwienie 
takowej odracza się do łącznego rozstrzygnięcia 
wraz z innemi reklamacyami w terminie statutem 
oznaczonym."

Imieniem mniejszości komisyi uzasadnił r. m. 
)r P i e n i ą ż e k  następujący wniosek:

1) Lista wyborców Koła III winna być ułożona 
na zasadach dotąd praktykowanych, a mianowicie 
a) zgodnie z przepisem § 35 statutu spisy wybor­
ców tego Koła obejmować mają uprawnionych do 
głosowania wymienionych w § 22 pod lit- b i h, 
w porządku wysokości opłacanego podatku, po­
czynając od najwyżej, a kończąc na najniżej npo 
datkow anycb , a to co do uprawnionych z § 22 
lit. b, uw zg lęd n ia jąc  prz-łz nich opłacany p-datek  
zarobkow y (bez w iiczau ia podatku  dochodow ego) 
co się zaś tyczy uprawnionych z § 22 lit. h, uwzglę­
dniając opłacany przez nich podatek dochodowy; 
i) zgodnie z przepisami § 33 statutu, otrzymaną 
ak ogólną cyfrę opłacanych przez obie, wyżej 

wymienione kategorye podatków, należy podzielić 
na dwie połowy i wyborców opłacających, pierw­
szą połowę, zaliczyć do oddziału 1-go, zaś opła­
cających drugą połowę, do oddziału 2 go. 2) 
Jprasza się p. prezydenta o jak najspieszniejsze 

wykonanie tej uchwały.
Wywiązuje się obszerna rozprawa, w której za 

bierają g łos, za  wnioskami większości r. m .: Dr 
S t y c z e ń ,  D r P r o p p e r ,  p r o f .  Dr R o s e n b l a t t ,  
Dr K o h n ,  Dr H o r o w i t z .

Za wnioskami mniejszości przemawiają r. m 
J r Z o l l ,  dyrektor S 1 ę k , poseł C h r ż a n o w s k i ,  
W e n t z l ,  Dr F.  J a k u b o w s k i .

Zabierał też głos r. in. prof. Dr K a s  p a r e k  
postaw ił następujący w niosek:
W kole III mają być wyborcy uporządkowani 

według wysokości opłacanego przez nich podatku 
zarobkowego i dochodowego (bez dodatków) 

Wniosek ten Rada przyjęła.
Tak więc według przyjętej przez Radę zasady,

raczył w W ydziale krajowym uchwałę, mocą któ­
rej zwłoki Mickiewicza byłyby sprowadzone i zło­
żone na Wawelu kosztem kraju.

X . Seweryn Morawski, arcybiskup, X . Albin 
Dunajewski, biskup krakowski, X. Jan Puzyna, 
Paweł Popiel, Adam Sap:eha, Apolinary Jawor­
sk i, Euzebiusz Czerkawski, Jer«y Czartoryski, Lu­
dwik W odzicki, Julian Klaczko, Jan Matejko, 
Dr Józef Majer, Dr Edward Korczyński, rektor 
Uuiw. Jag;ell., Dr Zoll, Wojciech Dzieduszycki, 
Zygmunt Dem bowski, Szczęsny Koziebrodzki, Sta­
nisław Polanowski, August Gorayski, — Feliks 
Szlachtowski, Stanisław Badeni, Jan Staduicki, 
Antoni W odzicki, Józef Michałowski, Juliusz Ko- 
rytowski, Adam Skrzyński, Alfred M ilesk i, Ta­
deusz P iłat, Józef M ęciński, Stefan Zamoyski, 
St. Larysz Niedzielski, Karol Seipio, Maryan Dy- 
d yń sk i, Zenon Słonecki, Henryk Kicszkowski, 
Maksymilian Ł ępkow ski, B en ce, M. Bobrzyński, 
Antoni Chamiec, Stanisław M adeyski, W ładysław  
Struszkiewicz, Zygmunt Sawczyński. Leon Biliń­
ski , Karol Bartoszewski, Tomislaw Rozwadowski, 
Gustaw Roszkowski, Tytus K ielanowski, Leon 
Chrzauowski, Tyszkiewicz, Cieński, X. Chotkow- 
sk i, M. Onyszkiewicz, August Ł oś, Żuk Skar­
szew ski, Wł. Kozłowski, Hompeseh, St. Niemczy- 
now ski, Leon Piniński, Klucki, Józef Popowski, 
Kazimierz Zaremba, Alfons C zaykow ski, Adam 
Gołuchowski, Rosenstock, D. Abrabamowicz, Dr 
Rutowski, X. Raczka, Grotowski, Mikołaj Wolau- 
sk i, M. Lewicki, Orzechowski, Aug. Lewakowski, 
Romaszkan, Herman Czecz, Dr Rapaport, Dr Le- 
wakowski, Jerzy Borkowski, W. Czaykowski, 
Tyszkow ski, Stan. Szczepanowski, Tomasz Sta­
dnicki, Edward Gniewosz, Vaybinger, St. Homo- 
lacs, Oborski, Kazimierz Morawski, Marceli Ja­
wornicki, Zygm. Cieszkowski, Stan. Jędrzejowicz, 
Franciszek Paszkow ski, Roman Michałowski, Kon­
stanty Tchórznicki, Dr Kazim. Kirchmayer, An­
toni W rotnowski, W ładysław M yeielski, Antoni 
Potocki. (Trzy podpisy nieczytelne).

Również otrzymał W ydiiał krajowy pismo kra­
kowskiego komitetu do sprowadzenia zwłok Mic­
kiewicza następującej osnowy:

„Komitet sprowadzenia zwłok M ickiewicza, u- 
znając, że obchód sprowadzenia zwłok Mickiewi­
cza winien mieć najuroczystszą cechę święta na­
rodowego , zaprasza wys. W ydział krajowy do obję­
cia przewodnictwa w uroczystości.

Komitet poczynił przygotowania, aby sprowa­
dzenie odbyć się mogło d. 30 czerwca 1890 r.“ 

Wskutek tego W ydział krajowy uchw alił: 
„Zwłoki ś p. Adama Mickiewicza będą spro­

wadzone i złożone na Wawelu kosztem kraju, a 
Wydział krajowy obejmuje przewodnictwo tej u- 
roczyst ści.“

Uchwała niniejsza nie wyklucza użycia fundu­
szów, jakie z < fiar prywatnych na ten cci wpły­
nęły lub wpłynąć jeszcze mogą.

s s

M U  O H  I M  A.
—  Książę Biskup Krakowski Albin Duuajewski

zistanie na najbliższym Konsyetorzu papieskim mia­
nowany krrdynałcm. Prekonizacya nastąpi z kcńcem 
czerwca, aktu zaś wręczenia kapelusza kardynalskie­
go dopełni w Wiedniu Najj. Pan. Radosną tą wia­
domością z najpewniejszego otrzymaną źródła, dzie­
lim y  Bię z c z y t  l a ik a m i  n a s z y m i,  p r z e z  k tó r y c h ,  tak
j*k przez k-aj cały niewątpliwie z największą zo­
stanie przyjętą wdzięcznością dla Stolicy Apost. lskiej.

—  Z Wiednia, w  dniu 21 b. m. wieczorem za- 
kcń zył tu życie jenerał broni bar. Gabryel Rodieh, 
znany przed laty w Krakowie, gdzie jako komende­
rujący umiał sebie pozyskać sympatyę miasta i w ko­
tach towarzyskich miłą po sobie pozostawił pamięć. 
Jenerał Rodich urodził się w r. 1812 w Bergi nmost 
w Banicie i w dniu 17 października 1826 r. wstą­
pił jako kadet do 54 pnłku piechoty. Zostawszy po­
rucznikiem, był nauczycielem w szkole kadetów. 
iV r. 1835 brał udzi&ł z wielką brawurą i roztrop­
nością w walce przeciw Turkom bośniackim pod Kla- 
dussą, a w początkach 1848 r. odznaczył się w po­
tyczce przeciw Turkom i roztropnym zarządzeniom 
jego powiodło się przytłumić ruch po»strń zy. W lipou 
1848 r. przydzielony był do b »ku jenerała broni br. 
Jeliacica, aby wziąć udział w komisyi organizującej 
ibr: ną krajową. Uczestniczył on zaszczytnie w wielu 
potyczkach stocz nych w r. 1848, jak również pod­
czas nspafu na Wiedeń w potyczkach pod Sohwe- 
■iiatero. Rmchenwart i Parndorf. W r. 1859 zamia- 
iowany ostał jenerał - majorem w Dubrowniku, a

uu

wliczony do ogólnej kwoty podatku, na podsta­
wie którego odbędz e się ułożeń o listy koła III 
ale do tej ogólacj kwoty będzie wliczony także 
Jodatek dochodowy innych kontrybuentów, gdy 
dotąd wliczano jedynie podaieK zarobkowy tych 
innych kontrybuentów.

W ten sp o só b , na nowych zasadach ułożona 
.ista wyborcza koła III będzie liczyła siedmdziedę 
ciu dwu wyborców, a na ich czele staną msty- 
tucye finansowe.

P r e z y d e n t oświadczył, iż na wskazanej przez 
Radę podstawie, poleci ułożenie nowej listy i no 
wy wyznaczy termin reklamacyjny.

Na wniosek r. m. Dra W e i g l a ,  Rada miej 
ska uchwaliła udzielić 300 złr. na cele przyjęcia 
Górnoszlązaków w Krakowie.

«  0 r ................... .  kwietnia t. r. komsndatem w Kotarze.
podatek dochodowy instytucyj finansow ych będzie ,y dniu czerwca 1886 r., w którym to dniu objął

*re Młisaech dowództwo 5 korpum, cdzuaczył się 
ak świetnie wobec nieprzyjaciela, żs n zajutrz mia­

nowany zos ał na polu bitwy fe’dmarszslkiem porucz- 
tikiem. W r. 1869 był komenderującym w Da'macyi, 
jdzie przytłumił powstanie, wyn kłe z zaprowadze­
nia obrony krajowej. W r. 1870 został namiestni- 
riem Dalmacyi i pozostał na tem stanowisku do 
1881 r. Zmarły posiadał wysokie ordery austryackie 
i wiele obcych. Jenerał Rodich pozostawił po ćwierć- 
wiekowem pożyciu z swą małżonką Agatą sześcioro 
iyjąiych dzieci: 3 synów i 3 córki. O godzinie 5 
w dniu 21 b. m przyjął ostatnie sakramenta. O go­
dzinie 7 wieczorem wstał z łóżka, przeprowadzi no 
go na f te!, gdzie utracił przytomność, której już nie 
odzyskał. W trzy kwadranse póżńej zasnął spokojnie 
aa wieki.

Z Paryża. (Dom przytułku dla starców i sierót 
po wychodźcach polskich w Paryżu). I w tym roku, 
tak jak i lat poprzednich, był danym koncert na rzecz 
domu przytułku św. Kazimierza, tej instytucyi do­
broczynnej, której działalność i użyteczncść nie może 
być dostatecznie chwaloną i ocenioną zdaltka, a której 
błogosławieństwo promienieje dla starców i sierót 
polskich tutejszych z kraju przybyłych.

Wszystkie siły towarzystwa polskiego sprzęgły się, 
aby koncert pod względem artystycznym i finan­
sowym wypadł jak nsjświetniej i głęboką wdzię­
czność winniśmy szlachetnym damom, składającym 
komitet opiekunek, aostający pod przewodnictwem 
księżrej Władysławowej z książąt Orleańskich Czar­
toryskiej, a złożony z księżnej Dominikowcj d’Avis- 
Agramonte Radiiwiłlowej. hrabiny Tomaszowej z mar­
grabiów Connot de Bennlót Dienheim Brochockiej, 
niestrudzonych w pomaganiu wszystkiemu co polskie, 
hrabiny Mikołajowej z książąt Pign* telli Potockiej, 
pani Ksawerowej z Tamberlików Gałęzowskiej, księ­
żnej Konstantowej z Blanców Radziwilłowej, pani 
Edwardowej z Saiitzów Reszkowej, cudzoziemek, które 
wyszedłszy za mąż za Polaków i mimo to, że Pol­
skę bardzo mało znają, rywalizują z Polkami z u- 
rodzenia w szlachetnej emnlacyi okazania jej samej 
i jej dobroczynnym instytucjom głębokiego współ­
czucia i przywiązania.

Oprócz tych zacnych dam, do powodzenia koncertu 
przyczyniły się wielce i inne opiekunki, czcigodne

Sprow ad zen ie  z w ło k  M ickiewicza.

W spraw'e sprowadzenia zwłok Adama Mickie­
wicza otrzymał p. Marszałek krajowy od najwy­
bitniejszych osobistości w kraju pismo wyrażające 
życzenie, aby zwłoki nieśmiertelnego wieszcza ko­
sztem kraju sprowadzone zostały.

Oto dosłowna treść tego pisma
„Jaśnie Wielmożny Panie Marszałku.

Pisma p u b lic z n e  d o n o s z ą ,  że s łu s z n a  i pię na  
myśl p o c h o w a n ia  z w ło k  Adama M a ck iew icza  w gro-  
b a ch  k o ś c io ła  z a m k o w e g o  w K r a k o w ie  jest b i s  ą

UFNależy' się^ o  jemu, a dla kraju jest zaszczytem

1 UwIżam yTo za akt czci publicznej, oddanej 
przez naród nieśmiertelnemu jego wieszczowi, uwa 
żamy też, że taką cechę narodowego hołdu wmiei 
mieć ten obchód pogrzebowy. .

Mniejsi od M ickiewicza, choć bardzo zasłużeni, 
mieli pośmiertne uczczenia przez pogrzeb odpra 
wiony kosztem kraju. Wobec tego byłoby niewła 
ściwością i ujmą nawet dla narodu, gdyby naj­
większy geniusz, jakiego on w tym wieku wydał, 
hołdu takiego nie odebrał.

ruwauu. <r.,Su » u .„     Dlatego sądzimy się "  P ? W1® j "
wtórzyć te wyrazy, ale w zupełnie przeciwnym upraszać, iżbyś Jaśnie Wielm. Pan spowodować



CZAS z Soboty 2 4  Maja 1890.

Polki, jak  pani Jeżowa z Chobrzyńskich Lepazgneux 
b rab in y : Mikołajowa Sobolewska, Andrzejowa Mni 
ezech, Karolowa Zamoyska, pani Aleksandra Orsetti 
panny Karolina i Marya Sienkiewiczówny i cudzo 
ziem ki: księżne: D oudeauville, Mouchy Lćon, hrabi 
n y : Montessuy, której zakład św. Kazimierza najwię 
cej zawdzięcza, K ran-ey i baronowa Gustawowa Roth
schild. , . . , .  . .

A rtystyczną częścią programu koncertu, jak i miał 
miejsce d. 30 kwietnia w sali E rarda, zajął się P a­
derewski, którego imię, używające europejskiej sławy, 
w Paryżu jest nadzwyczaj popularnem, a dobroczyn­
ność, ezy idzie o swoich, czy o cudzych, ta mewy 
czerpaną i n iestrudzoną, że i j e£° . ^  J  ™
w koncercie zapewniał mu jak  najświe msj p

Paderewski sam odegr.tł zachwycające '
F inale koncertowe swojej kompojycyi, p e^  P y
cznej oryginalności, w której także mistrze $
zał, a następnie Balladę, Mazurki i Scjberzo •
P . W iktor Gr. m b c z e w p k i z Ł o m ż y ń s k ie j  gn

“ « ' U'*j .pol f  p r f y tie r .n lie n ,

“ Ł ' o  “ r .
ocl.piiw.1 a r  nzHdki, Ro m ...  ■ f S o u  d l j
polską Paderewskiego, z której wieie ę 
podolskiego mistrza. P . Górecki odegrr n . y P
carh z uczuciem M  z u r k a  W ieniaw skiego, a or les ra
Lamourenx wykonała wybornie uwerturę z Lohengrin 
i z Tanhausera. Bracia Reszkowie tego roku me 
wzięli osobiście udziału w koncercie, a e  za o ze 
brali w kołach wielbicieli ich wielkieg) a en u zna
czną bardzo su n ę  do ^ Y o S ó d  * kon
sami się przyczynili, tak że ogony 
certu i składki przez nich zebrane wynoszą do 20.000 
franków. .  . n , Q • „„

K oncert którw Paderewski m-g  ̂ maja
dochód funduszu dla dotkniętych ^ 3e“  b ra ':id “ ® 
szych w Galicyi i na który wszystkie b lety dwu- 
dziesto-frankowe zostały już rozebrane P ,.
bicieli jego wyjątkowego ^ ent"- “ ^ J ro w ia  szlache- 
nym na 14 b m z powodu stanu * odmawiaj 
tnego artysty, który nadużywa S_L^ . ph feoncertach
nigdy swego współudziału we — -  . daWanych
na cele dobroczynne tu tsj w tym era

tMj  m f a i t a  i  f c r a j o .

—  N abożeństw a żałobne. Dziś ° ^ ^ n a t a ^ n a *
w kościele 0 0 .  Kapucynów odprawionem 
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. hr. r 
ckiego. Nabożeństwo urządzonem zos a o B 
krakowskiego T o w . r . J . f u »“ % ,  n , boie4stw .

pu" ^ . i **-
Antoniowie Potoccy z Olszy, dalej W‘^ ^ e ^ ł onków 
rolniczego p. Stanisław Homolacs z .
krm itetu Towarzystwa oraz przy były c 
legatów Tow. rolniczych okręgowych.

O 9-tej rano odprawionem zost ło w c •
Refjrm atów nabożeństwo żałobne za duszę . p. 
żny Izabelli Sanguszkowej. Kościół by rap
(Bobami spokrewnionemi i z a p r z y ja ż m o n e m i

^ " o J ó W jr o i f e tu  Dsm  ̂ kWre f  akademicki na

rzecz budowy „ D o m u  akademickiego pod protektora 
tem Jego Magnificencyi re lto ra  Dra Korczyńskiego 
w parku Dra J ird an a , w  sobotę dnia 31 m aja odbyć 

mający współudiiałem swym poprzeć, a obecno 
ścią sw ą uświetnić raczą, należą następujące panie: 
prof. Adamkiewiczowa, prof Browiczowa, redaktorowa 
Chylińska, prof. Dargunowa, p. Natalia Dobrzańska, 
p. Władysławowa Fischerowa, h r Geldern Egmont, me- 
cenasowa Jakubowska, rek torowa K anarkow a, rtk to  
rowa Korczyńska, prof. K rzym uska, dyrek'orow a 
Luszczk’ewiczowr, pani M azarakowa, Janowa hr. 
Mieroszowsk*, prof. M lew ska, marszałkowa Miliesk*, 
prrf. Pieniążków*, dyrektorowa Seferowiczowa, Pio- 
trowa StachiewV.owa, mecenasów* S tanew ska, p rof 
Straszew ska, mecenasowa Styczniow a, rektorowa hr. 
Tarnowska, p. W łolzimierzowa Witowska, p. prezy 
dentowa Zborowska. ,

—  Nowy p re zes  Towarzystwa wzajemnych unez 
pieczeń, którego wyboru wczoraj dokona o 
zgromadzenie, od r. 1864 pracuje w Towarzys »i 
jako członek Rady nadzorczej. P - 06111
prócz tego prezesem lwowskiego T o" * rZ£  wieitszej 
dytowego ziemskiego, posłem sejmowy 
własności ziemi przemyskiej, członkiem 1 7 P
towej przemyskiej z gm py gmin w eiskich, - 
oddziału jarosław sko-łańcuckiego lwowskiego Tow. 
gospodarskiego, prezesem Tow. ogrodu.czo-sadown.

C Ipr°zvWetejJTpoaebności zaznaczamy, że za zła we 
• L L  □nrawozdaniu o wyborze prezesa Towa- 

wczorajsze P pomyłka co do stosuaku głosów

7 rT L S d . ó r S . j  r • * « » ■ " <  ? ™ » r ki prsed 
stawiony zastał w prr.pozycyi Rady nadiorczej nie 
n i  - n . 14 — ale jednogłośnie, a  to na wmo- 
sskg p 8!jTzefa Męcińikiego, który zrzekł się głosów 
j akie przy piet wszem wetowaniu na mego padły i 
uchylił sw ją  kandydatu-ę , pragnął, aby wybór 
prezesa wypadł jeduogłośn e i solidarnie Na wa nem 
prezesa wypaa j WCSOrsj, P Dembowski otrzy- 
zgromsd emu odhyteno ,h dwie kartk i od
mał 55 głosów na 61
dano bia.e, a 4 g o  y - . j  ^ _ 0 południu w re- 

_  U c i t ł .  W e.or.J « T o w .
sursie krakowskim odbył ^  ^  K -akowie. Pierwszy
wzaj
toast
zesa

. ubezpieczeń, obecnych _

wzniósł P -^ ' p iw o w sk ie g o  Następnie wznie- dzał lustracyę czynności starostwa. O gadz
F r. Jasiński na cześć nowego pre

siono gorąco przyjęty toast na cześć dyr. Henryka 
Kies7kowskiego. Z koloi dyr. Kieszkowski pił zdro­
wie p. W rotnowskiego, p. W incenty Gnoiński p. Bo­
lesława Augustynowicza, p. Gniewosz p. Benopgo, 
wreszcie po wielu innych toastach , któremi uczczo 
no zasługi dyr. Zenona S loneckiego, Łępkowskiego 
hr. Scipiona i in n y ch , wniósł p. Bolesław Augusty­
nowicz: „Kochajmy s ę 1* a to zarówno przy wspó! 
nej prccy około dobra Tow arzystw a, jak  i wogóle 
przy spełnianiu obowiązków obyw atelskich, jako sy 
nowie jednej Ojczyzny.

—  Fabrykę fortepianów p p .  Drozdowskich w Kra
kowie zwiedzsł onegdaj p. A leksander Michałowski 
Znakomity artysta z wielkiem uznaniem wyrażał się
0 wyrobach krajow ych, chwaląc szczególniej ciągły
1 dalekom śny ton, szlachetny dźwięk basu i nie­
zwykle udstny i okrągły w iolinu, dziwiąc s ię , że 
nrzy nadzwyczajnej taniości (co najmniej o ł/s aą te 
fortepiany tańsze rd  odpowiednich wiedeńskich i war­
szawskich) , znajdują one tak  mały p^pyt. Wirtuoz 
próbował fortepianów, wykonywając takie utwory, jak 
„Scherzo" z s n ty  Chopina, najtrudniejsze jego Etu 
dy itp., które znakomicie wychodziły.

—  Z p?ństw ow ej szkoły przemysłowej ctrzymu 
jemy nastęru jące doniesienie: Ponieważ na kurs I 
psństwowrj wyższej szkoły przemysłowej w K ralow ie 
w roku szkolnym 1890/1 najwyżej 45 uczniów zo 
stanie przyjętych, zgłaszający się zatem później kan 
dydaci, dla braku miejsca zapisani n :e będą, toż kie 
rując się dc świadczeniem b Gżącego roku szkolnego, 
D jrekcya tegoż zakładn, chcąc zaoszczędzić zapisują 
cym s;ę póżnicjizego zawodu, przyjm uje zg ł''z e n ie  
się uczniów, jaw iących się w towarzystw’e rodzinów 
lub opiekunów od dnia dzisiejszego.

W pisy starow cze, uwzględniające w pierwszym 
rzędzie zgłoszonych obecnie, odbędą się jak  z&wsze, 
w duia h 1— 4 września.

—  Urzędnicy M agis ta tu  wnieśli na wniosek wice­
prezydenta p. Dra Schmidta na ręce posła p. Leona 
Chrzanowskiego petycyę do Izby posłów o zaliczenie 
nrzędników magistratów miast rządzących się wła 
snym statutem  do kategoryi urzędników państwowych 
co do korzystania z ulg w cenach jazdy kolejami 
panstv o vemi ustanowioną row ą ta r j fą  strefową. P. 
wiceprezydent Dr Schmidt udzielił odpis petycyi y szy  
stkim 32 magistratom w krajach z tej strony Litawy 
rządzących się własnym statutem z wezwaniem do 
przyłączenia się celem wspólnej akcyi. —  Petycya 
ta  uwieńczoną została najpomyślniejszym skutkiem, a 
Krakowowi przypada zaszczyt iniryatorswa w tej sp ra ­
wie —  spoddewać się należy, iż i w innych spra 
wach, gdzie się będz:e rozchodzić o zrównanie urzę 
dników autonomicznych z państwowymi — o podnie 
sienie znaczenia urzędników autonom icznych, jeszcze 
nie jeden wniosek pomyślny wyjdzie z Krakow a. — 
Urzędnicy m agistratu byli dziś u po iła Chrzanow­
skiego, aby mu podziękować za przeprowadzenie tej 
sprawy pomyślnie w komisyi kolejowej i pełnej 
Itb ie  posłów.

—  Zgromadzenie c z e ladz i ,  zatrudnionych w S to ­
warzyszeniu  b lacharzy  W Krakowie, sp-aw iłi sztan 
dar i p s'snowilo w du 'u  26 majo, t. j w drugie 
święto Z ' lonych Ś w iąt, w kościele 0 0 .  F ra rcV .k a- 
nów w Krakowie o gr dżinie 9 rano uroczyście go 
poświęcić.

—  Mieszkrńcy i w łaśc ic ie le  domów w przedłużo 
nej u lc y  Starow iślnej, zabudowań*j obecnie szere­
giem ładnych domów, użalają s ię , iż nowa ta  dziel­
nica miasta nie ma otwartego dostępu i chcąc się 
tąm dostać, trzebi przez Dajwór kołować Otwarcie 
drogi mogłoby nastąpić bardzo łatwo, gdyby gmina 
zakupiła realność p. M łjerowei, co dziś za tanie pie 
niądze uskutecznić można. Zyskałaby na tem c s łt 
dz:e ln ica , a na niezabuduw?nej jeszcze jej części 
stanęłyby rychło nowe domy.

~  Z podróży JE. p. Namiestnika. Dnia 21 b. m.
0 godz 5 ra io  wyjechał p. Namiestnik wraz z rad ­
cą Terleckim powozem hr. Stan. Dzieduszyckiego 
z Kołomyi do Horodenki. W Gwożdzcu zatrzymał się 
p. namiestnik, gdzie u w ja-du do pięknego nowego 
pałacu hr. Stan. Dzieduszyckiego powitali J  go Eksce- 
lenoyę właściciel i ludność wiejska w strojach świą 
tecznyeh, która p rzy ję ć  dostojnego G śoia chlebem
1 sołą. Ztąd wyjechał p. N m ie ln ik  w dalszą drogę 
przybyły do Horodenki zupełnie niespodziewany pół 
do 9 tej z rana i rozpoczął natychm iast zwiedzan-'e 
starostwa i urzędu podatkowego. Około U  rozpoczęty 
się przedstawienia Władz i urzędów, oraz duchowień 
stwa i stanu nauczycielskiego, nastęonie zwiedził p 
Nsmiestoik kościół obrz. łacińsfeiego i oglądał go 
szeregółowo ze względu na koniecznie potrzebną re­
stau rac ję  tej świątyni, zostajac j  p ,d patrona,em 
rządu. Ztamtąd udał się Jego E ksce lencja do m«gi 
strata , zostającego obecnie pod zarządem kom narza 
rządowego, poczem zwiedził lokal temtejsz«j szkoły 
głównej, oprowadzany przez okręgowego inspektora 
i kierownika szkoły. W racając ztamtąd i kierując się 
ku budynkowi szpitala powiatowego, przechodził p 
N miestnik obok kościoła ormisńskiego, do którego 
wstąpił celem obejrzenia na zaproszenie miejscowego 
proboszcza. W szpitalu powiatowym, zostającym p d 
bezpośrednim zarządem Sióstr Miłosierdzia, zwiedził 
Jego Ebscelencya ssie chorych i kuchnie, oprowa­
dzany przez siostry zakonne, br Jakóba Romsszkana 
członka Wydziału powiatowego i lekarza szpitalnego. 
N istępnie w gościnnym domu br. Ronnszkana odbył 
się obiad, wykwintnie podany, w czas:e którego przy 
grywała kapela miejscowa. Po obiedzie zwiedził p. 
Namiestnik wzorowo prowadzone gospodarstwo bar. 
Romaszkana i udał się do kraj. szkoły rolniczej, pod­
czas gdy p. radca Terlecki szczegółowo przeprowa

7 w ie­

czorem yjechał Jego Ekscelencya z Horodenki. 
W powrocie z Horodenki zatrzym ał się wczoraj wie­
czorem p. Namiestnik w Gwożd.cu u hr. Stanisława 
Dzieduszyckiego, a po herbaeie i zwiedzeniu piękne­
go parku piłacowego, udał się w dalszą podróż.
W Kołomyi na dworcu, dokąd przybył p. Nam-estnik 
około godziny 11 w nocy, oczekiwali celem p żegna­
nia Go przedstawiciele wszystkich miejscowych wł dz 
i urzędów. W  g dzinę później wyjechał Jego Eksee 
leneya z Ko’omyi do Lwowa.

— Wystawą ruchoTta obrazów zsm kniętą z stal# 
dnia 20 b. m. w Stanisławowie. Z fąd obrazy już eą 
wysłane do Kołomyi i tamże będzie urządzona wy­
stawa ob azów pod protektoratem  i w domu p. hr. 
Edmunda Starzyńskiego.

— Muszyna 20 mej a. (E . K.) Sezon kąpielowy 
w Krynicy zapowiada się ś* ie tn ;e. Wprawdzie gości 
jeszcze nie wiele, ale zamówienia na mieszksnia b a r­
dzo liczne. Między innemi w ylitnem i osobistościami 
je s t ta  już od niedzieli wiceprezydent Dyrekcyi fi'1 an 
sowej baron Jorkasz K och; dziś wieczór przyjeżdża 
h rab n  Krasicki, który dot^d bawił w KaHenlentgeben 
H 1-. Dzieduszycki, komisarz starostw a w Jaworowie, 
delegowany przez Namiestnictwo, w charakterze ko­
m isarza zdrojowego, pozostanie tu przez cały czas 
kąpielowy. W k ótce oczekiwani są : ks. W ładysław 
Sapieha, hrabina Ledóehowska, br. Łubieński i wiele 
innych osób. Jak  liczny zjazd spodziewany je s t w tym 
sezonie w Krynicy, wnioskować można z tego, iż 
prócz lekarzy, ordynujących tu corocznie, zapowie­
działo swe przybycie pięciu innych, a między nimi 
jeden z Królestwa, D r Glicksou. Dalszym do w dem 
nadziei wielkiej frekwencyi w tym roku są niezwykle 
zsbiegi i przegotowania właścicieli will i restanraoyj, 
kupców, wogóle przemysłowców tutejszych; nawet i 
zar/ąd  kam eralny krząta s !ę nie pomału. Hotel „Pod 
Trzema Różami" urządzony z komf irtem tak dla pierw 
szych zajazdów ja k  i dla dłuższych zamieszkań, roz­
przestrzeniony został znacznie. W illa „Pod Wi łą ,“ 
dawn ej własność p. Armółowirza, dziś należąca do 
inżyniera p. Zakrzewskiego, wewnątrz odnow io iązo  
stała w najdrobniejszych szczegółach. K ilka nowych 
budynków wykończa się z pośpiechem. Zakład dyete- 
tyesny Dra Skórczewskiego doznał nie m ih g o  roz 
szerz°nia przez przybudowanie wspólnej sali jadalnej 
i zaleź ’nia parku. Również zakład hydropstyczny 
rządowy ped kierownictwem Dra Ebersa znacon e roz 
szerzony i ulepszony. P. D ienstl, tak pochlebnie cd 
publiczności znany, jako restaurator w Kurbaucie, 
urządza w lasku przy kręgielni mleczarnię, gdzie
ta lż e  dostać będzie można wszelkich chłodnikós 
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Repertuar teatru krahowiklego.
W s /botę 24 b. m .: Szósty gościnny występ Ile  

leny M a r c e l l o ,  artystk i teatrów  warszawskich, 
(wznowienie) F ro u -F ro u , komedya w 5 aktach 
Henryka M iihara.

W niedrielę 25 b. m .: Na dochód kotanij w aka­
cyjnych, (raz  z okaz ji pobytu goś-i G órnośląskich  
po raz 119 : Kościuszko pod Racławicam i, obraz 
historyczny re  śpiewami w 5 oddzisŁch Wł. L. An 
czycs.

W  poniedziałek 26 b. m .: Przedostatni gościnny 
w ystęp  Heleny M a r c e l l o ,  artystk i teatrów war­
szawskich, Rozwiedźmy sig, komedya w 3 aktach 
W iktoryna Sardou.

W e wtorek 27 b. m .: Bencfh i, ostatni gościnny 
wystęu H l n y  M a r c e l l o ,  artystk i teatrów  war 
szewskich, Chała za wsią, sztuka • ludowa ze śpie 
wami w 5 aktach z powieści J. I. Kraszewskiego, 
przez S. M llerona i J . G slasiewiczi.

szaw ska ustrzegła się tego błędu i scenę tę oddała 
z praw dą, ujętą w formy estetyczne.

T ea tr  był przepełniony. Artystkę przyjmowano ser 
decznie i ofiarowano jej kosz kwiatów. Z  fotelu

Jutro  w sobotę wznowioną zostanie z udziałem 
panny Heleny Marcello dawno niegrana, a tak  roz­
głośnej sławy sztuka Meilhaca p. t . :  Frou-Frou, 
w której tytułow ą postać odtworzy warszawska h e ­
roina. Inne role spoczywają w rękach p. Sułkowskiej, 
Rygiera, Sobiesława, Antoniewskiego i innych. Na 
jutrzejsze przedstawianie Frou-Frou już dziś w k a ­
sie pokup biletów nadzwyczajny.

Rozstrzygnięcie konkursu Konkurs ogłoszony przez 
ś. p. Walerego Rsewuskiego dla uczczenia psmięei 
W ładysława Ludwika Anczyca na napijanie sztuki 
ludowej, htóraby wypełnić mogła całe widowisko, zo­
sta ł ostatecznie rozstrzygnięty . Za zgodą ś. p. R'.e 
wuskiego członkowie sądu konkursowego pp : Dr 
Adam Asnyk, Michał Bałucki, D r Adam Bsłńkowski, 
Józef Bliziński, Antoni Kleczkowski, Apollo Lubicz 
i Zygmunt Sarnecki przyznali nagrodę konkursową 
(235 z ł r ) 8ewerowi M a c i e j o w s k i e m u  za iego 
utwór sceniczny p. t. Dla świętej ziemi, grany w bie­
żącym seaonie teatralnym  na sc rn 'e  krakow skiej.

— Dnia 22 maj* pogoda; termometr od 12 6 
doszedł do 25 0  C. Barometr trochę opadł; o godzinie 
7ej rano dnia 23 maj* stan jego był 743 9 mm., ter 
-ooroetru 15 4 0 . W iatr wschodni.

—  W sobotę dnia 24 maja św. Joan y  wdowy 
i Afry.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z tea tru .  W czoraj wystąpiła panna Helena M -r 

cello w tytułowej roli znanego dram atu Eugeniusza 
Scribe’go i E rnesta  Legouve’go Adryanna Lecou- 
vreur.

Podczas kilku j»j występów przyzwyczailiśmy się 
widzieć artystkę po większej części w k reacjach  de 
monicznych, narys wanych sUnemi konturam i, pełnych 
ognia i energii i do tych ról najzupełniej odpowiada 
jej talent i temperament. Adryanna Leoouvreur je s t 
postacią inaczej pojętą i autorowie nadali nieazczęśli 
wej aktorce Komedyi fra n c u sk ie j  nadzwyczaj wiele 
liryzmu. Tutaj nie wystarcza już sam zapał i rutyna, 
ale wiele momentów gry musi być bardzo delikatnie 
wycieniowanych i idealnie wyrzeźbionych, a przytem 
niezbędną jest także pewna doza finezyi.

Panna Marcello widocznie studyowała tę ro 'ę bar­
dzo pilnie. Przez pierwsze akty potrafiła miarkować 

i grę swoją nacechowała rzewnością i sentymen 
talizTem . Bajkę L a f mtaine’a o dwó ih gołąbkach wy­
głosiła z prawdziwie poetycznem uczuciem. W poło­
wie czwartego aktu rozpoczyna się istotny dram at i 
cała rozmowa z księżną de Bouillon wraz z dekla- 
macyą ustępu tragedy's: Fedra, wypowiedzianą gło­
sem podnieg-onym i silnym, znajduje już odpowie­
dnie zastosowanie. Naj!ep:ej jednak wyszedł akt

Ostatnie wiadomości.
W mn;ej8zej pali Towarzystwa wzajemnych ubez­

pieczeń składał dziś prof. Dr B o b r z y ń s k i  o 
godzinie 12 w południe wobec wyborców z więk­
szej własności sprawozdanie z czynności swoich 
poselskich. Na przewodniczącego zebrania zapro­
szono JE. Pawła P o p i e l a .

Poseł Dr B o b r z y ń s k i ,  zaznaczywszy dążność 
Koła do otrzymania i wzmocnienia systemu auto 
nomicznego, podniósł osiągnięte przez nie rezul­
taty. Spadły wprawdzie na kraj ciężary, jakich 
domagał się rząd, ale gdyby klub polski był za­
chwiał się, to i tak ciężary byłyby spadły bez 
tycn ulg, jakTe Kołu polskiemu udało się wyje- 
dnać, przy utrzymaniu kierunku sutonomtaznego.

Mówca wyraził silnie ugruntowaną nadzieję, jż 
uda się uzyskać ulgi w podatku w ódczanym  ’

Sprawa szkoły wyznaniowej była jedną z naj 
trudniejszych dla prawicy. Usiłowaniem Koła pol­
skiego i jego przywódzcy udało się doprowadzić 
do tego, że kluby dadzą się w sprawie szkolne' 
połączyć pod jeden konserwatywny program na 
gruncie religijnym i otwarcie antonom:cznym 
Mówca wypowiedział ten program i myśli, jako 
sprawozdawca w dyskusji nad etatem ministe^ 
stwa oświecenia dnia 18 kwietnia b. r. f’--

Omówił potem poseł Dr Bobrzyński znaczenie 
ugody czesko-niemieckiej, która może tylko wzmo 
cuić kierunek autonomiczny.

Kamieniem probierczym łączności prawicy była 
sprawa indemnizacyjna. Lew:c i  zrobiła ze sprawy 
iudemnizacyjnej polityczną kwestyę i przegrała. 
Co do prawicy, dotrzymały wszystkie kluby przy 
mierzą. Mówca podnosi zachowanie sie w tej spra­
wie Czechów i klubu Hohenwarth*. Wstrzymanie 
się od głosowania klubu klerykalncgo było także 
dotrzymaniem przymierza ze względu na Koło poi 
skie, a ofiarą ze względu na wyborców. Rząd 
użył wszelkich środków, by do zwycięztwa doro-1 
módz.

Wykazuje mówca, jakie znaczenie na wewnątrz 
Koła ma załatwienie sprawy indemn zacyjnej. j— 
Oswobodzone z jej więzów może kroczyć śmiało, 
odważDie i skutecznie, tem więcej, że niedługo 
ważne sprawy przyjdą do załatwienia, jak upań­
stwowienie kolei Karola Ludwika, sprawa szkolna 
i szereg na pozór mniejszych spraw, a dla kraju 
bardzo ważnych w kierunku handlowym i prze­
mysłowym.

Jako poseł sejmowy podniósł wreszcie mowcs 
znaczenie rozwiązania sorawy indemnizacyjnej dla 
uporządkowania finansów i gospodarstwa krajo 
wego. Obecnie możliwą jest konwersja. Wydział 
krajowy przedstawi zapewne odnośny projekt dz 
najbliższej sesyi. Z 28 centów dodatku indemnł 
zacyjnego, po podp:san:u ugody kraj płacić bę­
dzie tylko 10 ct. na indemnizacyę. Z pozostałych 
18 centów mówca pragnąłby o 8 centów dodatkr 
ulżyć ciężaru krajowi, a 10 użyć na cele gospo 
darki krajowej i udotowanie fanduszów rolniczych 
: przemysłowych.

Po mowie posła wystosował prof. Dr S t r a s z ę w -  
k i zapytanie w kwestyi podatkowej, regulacji 

waluty i traktatów handlowych.
Po odpowiedzi p. Bobrzyńskiego, zgromadzeni 

wyrazili podziękowanie tak posłowi, jak Kołu pol­
skiemu i obecnym na zgromadzeniu jego człon­
kom, nietylko za załatwienie sprawy indemciza- 
oyjnej, ale za stanowisko, jakie zajmują tak wo­
bec rządu, jak Rady państwa. Osobno podzięko­
wano posłowi Drowi Madeyskiemu, obecnemu na 
’gromadzeniu, za jego świetną mowę, wypowie­
dzianą w sprawie indemnizacyjnej.

Obszerniejsze sprawozdanie podamy jutro.

Telegramy biura koresp.
oiatv a rhtat.n:. 7 ' ■ ' ------------- W i e d e ń  23 maja. Polit. Corr. donosi z Kon-
wŁ I kI i Wf Qte* trnc zny 1 ™  a&onnj* stantynopols, nie ręcząc za wiarogodność wiado- 

ł Z artyzmem. W taj chwili mości, iż onegdaj w Bujnkdere czterej pijani żoł-
latwo można popaść w przesadę, lecz heroins war m erze

onegdaj w Bujnkdere czterej pijani ź i l  
napadli i znieważyli córkę pierwszego

dragomana ambasady rosyjskiej, Iwanowa, i jej 
guwernantkę. Żołnierze zostali aresztowani.

P r a g a  23 maja. Na posiedzenia komisyi ugo­
dowej oświadczył Plener imieniem niemieckich po­
słów, iż wszystkie przedłożenia, zarówno teraźniej­
sze, jak i przyszłe, uważają oni za integralną część 
składową całego dzieła ugodowego, co s:ę zupeł 
nie zgadza ze stopniowem załatwieniem przedło- 
żeń. Mówca oświadczył dalej, iż szybkie załatwie­
nie obecnych przedłożeń jest zadaniem sesyi sejmo­
wej i że on i towarzysze jego w całości utrzymują 
swe zobowiązania i oczekują ścisłego ich wyko­
nania także od przeciwnego stronnictwa. Po de- 
klaracyi Pleuera zabrał głos Trojan i protestował 
przeciw sankeyonowaniu przedłożeń ugodowych, 
dopóki sejm me uchwali wszystkich panktacyj u- 
gody. Natomiast Schwarzenberg (starszy), Rieger 
i Clam-Martiuitz przyłączyli się w zupełności do 
zapatrywań Plerera w sprawie stopniowego zała­
twiania przedłożeń. Za odraczającemi wnioskami 
głosowali Młodoczesi, a ze Staroczechów tylko 
Trojan, Kwiczała i Skarda, oraz z pewnemi za- 
strzeżemami Fiszera. Następne posiedzenie, na 
które zaproszono także namiestnika, odbywa się 
dzisiaj.

I tr ó lo d w ó i*  23 maja. W Semilowie i w do­
linie rzeki Iser strejki zostały zupełnie zakończone. 
Wojsko wskutek tego cofnięto. W okręgu NUrschau 
panuje zupełny spokój.

O r a z  23 maja. Powtarzające się zb:egowiska, 
urządzane przez robotników, zatrudnionych w fa­
bryce papieru wGratwein, rozprószyła żandarme- 
rya i wojsko za pomocą bagnetów, przyczem je­
dnak nikogo nie zraniono.

B u d a - P e s z t  23 maja. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby toczyła się w dalszym ciągu dys- 
kusya nad projektem do nstawy o swojszczyznie. 
Wśród oklasków większości przemawiafi przeciw 
projektowi Stefłn Tisza i hr. Albert Apponyi.

B a m b e r g  23 maja. Umarł dzisiaj arcybiskup 
bamberski X. Fryderyk S^hreiber.

P a r y ż  23 maja. Izba deputowanych odrzuciła 
347 głosami przeciw 189 uchwalony jnż przez 
senat projekt do ustawy nrasowej.

A v ig n o n  23 maja. Podczas uczty na cześć 
Carnota przemawiał prezydent rzeczypospolitej 
i wspomniał o mowach deputowanych z Avignonu 
w r. 1870. Mówca zapewniał, iż Francya zawsze 
zdecydowaną jest utrzymywać się na pierwszem 
stanowisku na drodze wolności i sprawiedliwości 
społecznej. Do tego niezbędny jest pokój zewnę­
trzny z szacunkiem i godn ścią wobec świata i 
zgoda wewnątrz kraju.

L o n d y n  23 maja. W Izbie gmin toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusya budżetowa. Fergusson 
odmówił otwarcia dyskusyi nad rokowaniami 
z Niemcami w sprawie Afryki i oświadczył, iż 
Anglia musi uznać dążenia innych mocarstw z za­
strzeżeniem swoich własnych praw i interesów. 
Rokowania toczą się w przyjaznym duchu i opsr- 
te są na wzajemnym szacunku i zaufaniu.

L o n d y n  23go maia. Podczas bankietu miał 
Salisbury mow o, w której oświadczył, iż pomija­
jąc wypadki afrykańskie, widoki pokojowe Digdy 
uie były pomyślniejsze, jak w obecnej chwiP.

B u k a r e s z t  23 maj?. Wczoraj obchodzono 
solennie uroczystość narodową. Król i następca 
tronu przejeżdżali przez ulice miasta, witani wszę­
dzie z zapałem.

Z o f ia  23 maja. Nowo mianowany bułgarski 
ajent dyplomatyczny przy rejencyi serbskiej, Dy­
mitrow, wyjechał wczoraj do Belgrrdu dla objęcia 
urzędu.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr Kazimierz Kaden,
lekarz szpitala św. Ludwika w Krakowie, 

ordynuje w sezonie bieżącym
W  I w o n i c z u .  (1183 5-5)

R l i R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
W i e d e ń  23 maja. 2 godzina 30 min. popoł.

| 1 lT. Ot.

« S Papier, opod.. 
2  srebrna „
® -g 4*/, alota . . .

g  5V. pap.ntoop. 
Akcye Ban. Ana.-W. 

„ kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony............

łtarki

i ł r r s
Lo*p prom. w ęg .. . 
-osy tnreokie . . .

89 -
89 75 

110 15 
101 05 
966 -  
302 25 
117 3)

9 34 
5 55 

67 67'/, 
99 65 

103 70 
137 75 
35 65

Anglobanki . . . . 
Unnony...................
Bankvereiny . . . 
Akcye LŁnderbank. 

„ koL Kar. Lnd. 
u * łwowako- 

ozemiow. 
» » połudn. •

E lbethale................
Nordbahny............
Staatsbahńy . . . .
A lp in y ...................
Akcye tytoniowe . 
Babla i ...............

Usposobienie giełdy: spokojne.
B e r lin  23 maja.

Banknoty austr.
Krótki Wiedeń

s ł r .  o t .

Banknoty ros.
5 •/, Listy zsat. pola.

173 20 
173 15 
233 40 

67 50

4'/, L ista likw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

„ austr. kred. . 
| Ultimo Ruble . . .

150 60 
243 75 
117 40 
226 10 
195 50

231 — 
127 12 
225 50 

2710 
224 25 
103 40 
117 40 
134 50

64 20 
84 75 

163 37 
233 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n t o n i  K ło b u k o tr a k i .

4% Renta z ł o t a ....................
r  ” PHPiar- nieopodatkow. 

3’/, Losy z roku 1854 po 250 m. k. 
» » I860 „ 500 złr.

4’/. „ „ 1860 „ 100 „
u i. 1864 „ 100 .

i, 1864 ,  60 !

47,7, ObL poi, kol. węg. (sa Ostb.)

Obligacye galicyjskie. 
Galieyjskie. . . .  10*/, podat. 
Galie, pożyczka kraj. z r / 1873 

» » » z r. 1883
a,? . ^5,- ” z r - 18844 /, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bamkotoe
Anglo-anstr. Banku . . 120 rir 
Credit-Anet. dia han. i pr*. \ go

oS fS tS ”*1" :
Verkehrsbank ogdlnv * łan * 
Wied. Bankverein. . | i5o ^

Akcye kolei. 
AlfSld-Fiume . . . 200 złr 6 '/ 
Ferdynan. Nordbahn 1050

Mm i Male
110 3=1 
101 45 
131 50 
139 -  
144 -  
181 75 
181 50

110 6f 
101 65 
132 50 
1S9 50 
145 -  
182 50 
182 50

113 60 114 20

104 - 105 -

97 75 
97 75 
92 50

93 75 
98 75 
93 -

150 75 
302 51 
343 75 
226 30 
964 -  
244 50 
159 — 
117 -

151 26
303 -
Q41 _
2S6 80 
966 — 
245 -  
160 -  
117 60

203 — 
12710

203 60 
2720

Gal. Karola Lndw. . 210 złr. 5”/. 
Koszycko Oderberg . 200 „ 4% 
GiWOW.-Czern.-Jassy . 200 ,  6*/, 
Siedmiogrodzkie L . 200 „ „ 
Staats.-Eisenb.-GeseU.200 „ „
SSdbahn (Lombardy) 200 „ „
Węg. gal. Łupkowzka 200 „ .

„ NordL-OsL . . 200 „ „

Li? ty zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pŁ 
4% 7. „ „ papier 50 la t
37, Prem. Boden-Credit Allg. 
67, Zakł. kredyt. „ 36 lat'.
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
at'/' * * * * * "" n u t ,  56-letn.: : ; S ;
47,7, Gal. Banku ksąj. . 517, lat 

n 11 hipot. „ prem.

^ 7 ,  Bąnk austr.-węgierski 
f /• Bank austr.-węgiorski w. a. 
4 /, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Pćłn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4'/, 7, 

i, .  Jarosław 300 „ .
Ko!i»yG-0dwk. 1879 300 *h. f>\

M«J*
195 50 'F5 75
165 50 1*7 ___

231 — 231 5
201 — 201 fi)
225 ro 226 ___

127 25 127 75
196 75 197 25
198 — 198 50

116 75 117 75
101 2) 102 —

108 50 109 —

99 40 — —

96 80 — —

100 60 101 —

94 40 — —

94 90 — —

100 20 101 —

99 — - 99 50
106 75 — _

101 50 102 —

100 60 101 —

100 20 100 80
111 -- 111 50

102 60 103 40
100 ____ 100 05
100 — 100 05

500 ti.
Siedmiogrodz. f  . 200 
Staatseisenbahn . 500 
Sfidbahn (Lombardy) 500 fr.

„ „ słot. 200 złr.
Węg. gaL Łupków. 200 .

„ „ H  Em. 200 l
„ NordosŁ . . 800 
„ „ złotem 200 „

Losy.
57, Donan-Reg. z r. 1870 złr 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie .* "
.  Tnreokie . . Ł.

K re d y to w e .....................
I n sb ru k u .................... * *
Krakowskie . . .  i 
Ofner (miasta Budy) \ ) " 
Czerw. Krzyża austryaokie ”

RnSolfa :  . Ŵ {r.Skie - 
Salzburskie . . .  ”
8 t  Genois . . . * * *  
Stanisławowskie .’ .' *

Waluty.

.................SMrlnkówct , , ,

I **wł Mai*
47. 83 25 84 ___

f / .
92 20 92 60

3% 192 50 — —

152 ___ 152 5(
67. 120 75 121 50

102 70 103 10
101 50 102 50
ICO 70 101 30

• 117 — 119 —

100 121 121 2 ’
100 147 25 147 75
100 137 70 138 2'
400 35 80 36 2
. 5 7 50 1 8C
100 134 ___ 185 —

20 24 50 25 50
20 23 50 24
40 ____ 62 _

10 19 ___ 19 50
6 12 10 12 40

10 20 ___ 20 50
20 26 ___ 27
iii 62 ____ 62 50
20 27 — 29

5 56 5 58
9 36 9 87

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty Szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  22 maja.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5 L L u ty  zaet. Tow. kred. ziemi.

» p n n *
/• » » » rt 56-letn.

u * » » n 41-letn.
4 /« /• n .  * n 52-letn.
47,7, Banku kraj. galic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
57, Obligi indem. gal. 10*/, poaat. 
47.*/. Obligi pożyozki krajowej .

W a n iH w a  22 maja. 

57, Listy zastawne I ser. . .

4\  Usty likwidacyjne”. ’. ! 
5 /. • warszawskie I ser.

* » ■ DDE .  .
* ■ ■ IV _ .

11 73
57 67 

134 25

piwu

302 — 
100 30
98 —
94 65
95 35 

100 10
99 — 

100 75 
104 75

98 10

M»ją

11 78
67 75 

134 75

306 — 
101 —
98 70
95 35
96 06 

100 80
99 70

105 45 
98 80

mb .kop, rubiop

94 80
93 70 
90 15 
99 —
95 -
94 —



4 CZAS z Soboty 24 Maja 1890.

f (1271)

Za duszę ś. p.

Księcia Jerzego

Lubomirskiego
odprawi się

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
w Kaplicy 0 0 . Dominikanów. 

jutro w sobotę dnia 24 maja b. r.
o godz. 10 zrana.

Nader ciekawe! Zabronione w Rosyi.
Feldman N. Żydziak, 1 zlr. 20 ct Jeż T. T. 
Starodubowska sprawa, 80 ct. Miłkowski. Syn 
Cara Mikołaja złr. T20. Do nabycia w księgarni 
J. L eon a  P o r d e sa  we Lwowie i S . A. K rzyżan ow ­
sk ie g o  w Krakowie. (1272

Znaleziono
złotą branzoletę dnia 21 b. m. przy ul. Krupni­
czej. -— Właściciel może ją  odebrać u znalazcy 
Stanisława Wilczeńskiego przy P l a c u  Mary-  
a c k i m  pod Nr. 9, 111 piętro. (1274)

W Brodach pod Kalwarya
jest do wydzierżawienia

mieszkanie letnie
obszerne (może być na dwa lnb trzy mniej­
sze podzielone) z meblami, w pięknem po­
łożeniu, w tgrodzie, w bezpośredniej bli 
skośei dworca kolejowego Bliższych wia 
domości udziela /td in ln istracya pań­
stwa K a lsa r y jsk ie g o  w MI iel- 
kich  Drogach. (1244-1 3)

W lelka
od 14 maja do 15 paźdz.
od 10 rano do 10 wiecz.

gospodarcza,
leśnicza, 

artystyczna 
i przemysł. Wystawa w tajiedniu

Wodotrysk świetlany.
Park  1 rotunda. 

W ie ę z ó r  e le k t r .  o ś w ie t lo n e . Ww rotundzie.
W stęp 4 0  cent. — U  niedziele i św ięta 3 0  cent.

______________________________ (1193-4-10)
B ilety  dla dzieci 3 0  cent.

W Oleszycach
(stacya kolei jarosławsko-sokalskiej) 
odbędzie się w dniu 18 czerwca b r. 
sprzedaż przez licytacyę 50 sztuk 
młodego bydła rasy oldenburskiej 
i 250 sztuk owiec rasy krajowej.— 
Bliższych wiadomości udziela zarząd 

dóbr ks. Sapiehy w Oleszycach.
(1245-1-6)

Buraków pastewnych SńfiSu?"i
świeże i pewne — w gatunkach: Oberndorfskie, 
Lcutowickie, Mammuth i flaszowate ■ kilo po 
BO ct. poleca J . Bnlilewicz, Skład Nasion 
w Bochni. (896-7-8)

Swoszowice
p o d  K r a k o w e m

zakład kąpielowo - leczniczy.
Jedna z n ajsiln iejszych  wód  
s ia r c z a n y c h  z przew ażającą  
ilo śc ią  so li w apniow ych i so ­

dowych.
WSKAZANE: w gośćcu stawowym, mię­
śniowym, dnie, zołzach, kile, owrzodze- 
niach, obrzękach zołzowych i kiłowych, 
w krzywicy, nerwobólach, porażeniach, 
pozostałościach po ranach p strzałowych 
i ciętych, po złamaniach kości, w zeszty­
wnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu 
chorobach skórnych, jakoteż w chorobach 
polegających na utrudnionym odpływie 
i przemianie krwi, w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, le­
czenie elektrycznością i m.ęsieniem, wody 
mineralne krajowe i zagraniczne.
Lekarz zdrojowy Dr. Ant. Fiiimowski.

Stacya k o le i transw ersalnej, 
6 k ilom etrów  od K rakow a, po­
czta  i te legra f na m iejscu.

Komunikacya pomiędzy Krakowem a 
Swoszowicami odbywa się 9 razy dziennie 
koleją, nadto 2 razy omnibusem. 
P oczątek  sezonu od 25 maja 

do końca w rześnia. 
Mieszkania umeblowane wynajmuje i 

wszelkich wyjaśnień udziela (1236 4-6)
Zarząd kąpielowy w Swoszowicach.

Wyborne bardzo smaczne

siedmiogrodzkie sin o  Wj
w najlepszym gatunku,'słodkie.i ogniste, podo­
bne do tokajskiego, najlepsze wino na wety, dla 
rekonwalescentów przez słynnych lekarzy bar­
dzo polecane, rozsyłam w gustownych butlach 
oplatanych, zawierających 3 litry, za zaliczką 
3 złr. 60 ct. opłatnie do każdej stacyi poczto 
wej. — Przy większem zakupnie tańsze ceny.

F . J . H is s e lb a c h e r ,
Torda, Dngarn, Siebenburgen.

(1166-6-20)

Otyłość
i stłuszczenie wewnętrznych organów
w połączeniu z dusznością, zastojem krwi, osła­
bieniem serca, usunąć można z pewnością przez 

używanie ces. radcy Dra S ch in d ler-B a rn a y
P j fE a r ie n b a d z k ic h  
igntek redukcyjnych

bez szczegółowej dyety i bez utrudnienia zawodu. 
Tylko prawdziwe z M aryenbadzkiej A d ler-A potheke

ze znakami: (608-4-13)

cu t

Do nabycia w aptekach. -  W Hrahowie u pp. 
E. Stockmara, K. W iszniewskiego i L. Rosnera.

Koleją Karola Ludwika, 
Koleją państwową, 
Koleją Lwowsko- 

Czerniowiecko-Jasska

węgiersko - galicyjską 
do Drohobycza.

Truskawiec
Z A K Ł A D  Z D R O J O W O -K Ą P I E L O W Y

STACYA

Koleją Karola Ludwika, 
Koleją państwową, 
Koleją Lwowsko- 

Czerniowiecko - Jasską

węgiersko - galicyjską 
do Drohobycza.

K L I M A T Y C Z N O - L E C Z N I C Z A
w Galicyi wschodniej.

Urz^d pocztowy i telegraficzny w miejscu.
Zdrojowisko i uzdrowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m. n. p. m.) niezwykle bogate w najrozmaitsze środki

lecznicze.
Zdroje słone i słono - glauberskle w zupełności zastępujące Kissingen, Homburg, Marienbad, 

Kreuzmch, Oevnhau*en, Wiesbaden i t. d. i t. d.
N ajsilniejsza w  Europie so lanka siarkow cow a, szczaw a alkalowo-ziem na, kąp iele  słon o-siark ow cow e, 

p rzew yźszajfce  w szelkie inne kąpiele słone , słone jodow o-brom ow e i słono - siarczane w  k ra ju  i zagranicą. Kąpiele 
siarczane. Kąpiele bo row inow o-ie laz is te . Kąpiele mnłowo-słone i słono-siarczane. Kąpiele igliw iowe. Natryski nosowe
i w ziew alnie urządzone w edług najśw ieższych wzorów. Leczenie elektrycznością. Mięsienie. Żętyca. Mleko. Kefir. A pteka 
i sk ład  wód m ineralnych. Kąpiele rzeczne, n a try sk i i t . d. . . .  ,

Zalecana przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofulicznych, goścco-
wycb, dnawych, syfilitycznyeh, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, chorobach nerek i pęcherza,
w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

Ordynuje lekarz zakładowy Dr. Aureli P lecli, cesarski radca z Jarosławia i Dr. S tan isław  De- 
k ańsk i z Krakowa.

Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, pV am i zaopatrzonych, z łóżkami żelaznemi i materacami, od
50 ct. do 3 złr. dziennie. Kaplica łacińska, cerkiew ruska, czytelnia dla pań i panów, doborowa orkiestra, piękna
sala balowa, forteniay, przyrządy do gier towarzyskich, trzy reetauracye a zakładowa na czele, cukiernia, kawiarn'a,
restau*acye israelickie, sklepy, fryzyer, cyrulik i t. d. Skwery ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w góry, 
zabawy towarzyskie, reuniony i t. d.

W pierwszym (od 27 maja do 1 lipca) i ostatnim sezon:e (od 15 sierpnia do 15 września), pom'esz-
kania w domach zakładowych o 30% tańsze. — Wszelkiego rodzaju zamówienia przyjmuje i wszelkich objaśnień
udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu.

Ubodzy uwzględniani będą tylko w I. sezonie do 15 czerwca i w III. sezonie od 15 sierpnia. (1098-11-15)
Pora kąpielow a od dnia 27 maja do dnia 15 w rześnia.

(Centr. Biuro Ogłoszeń, Lwów, ul. Kopernika 11).

T " f  »  W

Nauczycielka Francuska
poszukuje posady w domu obywatelskim do 
francuskiego języka, gry na fortepianie, do ry­
sunków i robót ręcznych, lub też jako towarzy­
szka do wyjazdu do kąpiel. — Adres: Panna 
Diftganil w Krakowie przy ulicy D łu­
giej po«l Sr. 33. ,1267-2-3)

Poszukuję
uczciwych osób wszelkiego stanu, chcących się 
zatrudnić sprzedażą losów na spłaty i papierów 
loteryjnych. — Bardzo znaczna prowizya 
1 stara penaya. (1123-8-10)

J . Łttry, dom bankowy, Budapest, 
Hu vanergasse Nr. 17.

WYROBY SPECYALNE

PA RFU M ERY A

A III VIOLETTES DE PIRME

ED.  P I N A U D
Mydło....................AUX VIOLETTES DE PARNIE
Bssencja dla chustek . aux VIOLETTES DE PARNIE 
W o d a  ualetawa.. AUX VIOLETTES DE PARNIE
P o m a d a  AUX VIOLETTES DE PARNIE
O le je k ..................AUX VIOLETTES DE PARNIE
P u d e r r y ż o w y .  AUX VIOLETTES DE PARNIE 
K osm etyk i |UX VIOLETTES DE PARNIE

37, Boulevard de Strasbourg , 37

(131-27-)

Towary odpowiednie 
do wywozu

jak drób, ja ja , roztopione masło (łój 
wołowy), świeże i suszone owoce, o- 
rzęchy i inne płody — kupuję każdej 
chwili za gotową zapłatę lub za kaucyą wpierw 
złożoną. — Oferty przyjmuie Eugeniusz Am­
broży w Wiedniu, FUnfliau*. [1128 2-2)

FLEISCHER & COMP.
FABRYKA MACHIN I ODLEWARNIA ŻELAZA 

w Koszycach (K aschau) w  Gór. W ęgrzech
poleca

m ach iny g o s p o d a r c z e , m ach in y  p arow e o s i l e  2 ' / ,  
do 6  koni, k o tły  p a r o w e , u r z ą d z e n ia  p ił  i m łynów , 
tr a n sm isy e  —  w sz y s tk o  bard zo  tr w a le  w yk on an e.

bryka uskutecznia: żłobkowanie młyńskich 
leow z leizny i  przyjmuje wszelkie naprawy. 

[1009-10-100]

Fab 
walc i

ł

Dra Fr. LENGIELA 
BALSAM BRZOZOWY.

Jut sam aok roślin- 
ny płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebija­
m y, znanym jeat od 
niepamiętnyoh czasów, 
jako najlepszy środek 
upiększająoy; — jeżeli 
jednak sok ten wedle 
przepisu wynalazcy zo­
stanie przyrządzonym 
w drodze ohemioznej 
na balsam, wtedy na­

biera prawie cudownego skutku. [107 10 J 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 

lub inne ozęśoi ciała tym sokiem, to 
Jui aa dragi dal c i i  odpadu pra­
wdę nieznacznie łupież ae skóry, 
która praea to staje stę bielutką 
1 delikatną.

Balsam ten wygładza zmarszczki i bli­
zny z ospy pozostałe na twarzy i nadaje 
jej młodocianą barwę; cerze przywraca bia­
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar­
dzo krótkim czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, ozerwoność nosa, pryszozki i wszelkie 
inne nieczystości cery. — Cena słoika z o- 
pisem utycia 1 złr SO o.

Do nabyoia w Krakowie w apt. W. Redyka.

G a ze ta  k o le jo w a  d la  G a licy i i B u k o w in y . 
Zaproszenia do prenumeraty.

Redakcya „Gazety kolejowej dla Galicyi i Bukowiny“ w Krakowie przy ulicy 
św. Gert'udy 1. 29 ma ciniejszem zaszczyt cLnieść, iż dnia 25 maja b. r. wyjdzie 
pierwszy numer tego czasopisma.

Gazeta kolejowa dla Galicyi i Bukowiny, która wychodzić będz'e raz na m e 
siąc (drugi numer Igo lipca b. r.)

I. będzie podawała wszystkie w ciągu miesiąca publikowane tarjff , dodatki, 
omyłki dru’-u , sprostowania taryf, szczegółowe pozycye przekartowania i refakeye 
wszystkich kolei austro węgierskich i niemieckich z Galicyą i Bukowiną połączenia 
mających.

II. Omawiać będz:e we wstępnych artykułach swych sprawy dotyczące iatere 
sów kupieckich naszego kraju, poruszać będ ie istniejące braki i niewłaściwości na 
tem polu, oraz będzie ogłaszała wszelk:e na piśmie lub ustaie przez pp. prenumera­
torów wniesione uwagi, zażalenia, wnioski dotyczące s^raw odnoszących się do ule­
pszenia komanikacyi, zniżek taryfowych i t. d.

III. Udzielać będzie swoim pp. prenumeratorom wszelkich wyjaśnień i iefor- 
macyj odnoszących się do przewodu (transportu), przekroczeń czasu dostawy, ro- 
szrzeń dotyczących odszkodowania'’itd., bioiąc zupełną odpowiedzialność za wszelaie 
przez nią podawane pozycye taryfowe.

IV. Starać się będzie, aby wszelkie możliwe spory powstałe miedzy zarządami 
kolejowymi i ekspedyectami na jak najkrótszej drodze załatwione być mogły.

Redakcya ośmula się p-zeto wyrazić nadzieję i oczekiwanie, że Szanowni pa­
nowie Kupcy, Przemysłowcy i Fabrykanci raczą przez liczne prenumerowanie czaso­
pisma tego umożliw!ć jej osiągnięcie wytkniętego celu. , .

Prenumerata wynosi rocznie złr. 4. — Ogloszema i inseraty obliczać się będzie 
tanio stosowLie do taryf .

Pieiwszy numer „Gazety kolejowej dla GAicyi i Buk<winyu w ysy łas ę t a  
żądanie bezpłatnie. (1263 2-3)

- - - - - - - -

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż moją

pracownię rzeźbiarsko - kamieniarską,
istniejącą od roku 1861, przen iosłem  na u licę św. J an a , *lo 
dom u W ncj Pareńskiej.

Zakład mój zaopatrzony jest w wielki wybór gotowych nagrobków z pia­
skowca, marmuru,, labradoru i granitu, które sprzedaję po cenach znacznie zni­
żonych, a także na spłatę ratami.

Wykonywam wszelkie roboty architektoniczne i budowlane; wyrabiają 
się też posadzki marmurowe różnego gatunku, jak również s tdy  z marmuru 
kararyjskiego, Sf. Anta i t. p.

Zwraca się uwagę na wyraźny adres pracowni: Fabian llochstiin  
w K rakow ie przy u licy  św. Jana Hr. I. (965-11-15)

Fabian Hochstuu.

ly d ło  Królewski^ 
i Thridace

DEs

'FF
Mydło 

Yeloiitine
- H - -H-

NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół wieku.

MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
W yroby ‘Perfum eryjne domu

co

-><

; Fabrykant perfum 225, ul. St. Denis w Paryżu.
Dostać można w głównych miastach całego świata.

UNIKAĆ FAŁSZERSTW
i i  i i i i i  i  i  i  i  i  i  i l i n j j j r l j r i l i l i  i j  i . i  i Ą i  i  i  i i  i  i  i  i  1 1

Prześlicz. webowe chustki
do nosa tuzin od 2 złr. 80 ct. wzwyż

poleca (1207-4-6;
Pierwsza krajowa fabryka tkacka

w Korczynie koło Krosna. 
S k ład  w K rakow ie ul. Sławkowska 1. 

Na żądanie cenniki opłatnie.

Za lat dwadzieścia śr& K Ś !* :
Jy i cmentarze, a my n ę d z a r z e .  (1169-5-5)

RZĄDCA
teoretycznie i praktycznie wyhształcony w 
gospodarstwie rolnem, poszukuje po­
sady od l  lipca b. r. — Zgłoszenia pod lit. 
A. w. Central. Bióro ogłoszeń we Lwowie, 
ulica Kopernika 1. 11. (1215-3-4)

Carbolineum Avenariusa
najlepszy środek do nasączenia drze- 
wa budowlanego itp., k tó ry  chroni ta k o ­
w e od  zepsucia, w ilg o ci, g rzy b a  i dz ia łan ia  

zm iennego pow ie tiza .
S łuży do pociągan ia  sz tac h e t, bram , pod łóg  

stajennych, studzien , budynków  drew nianych, p o ­
m ostów , słupów  i p o ręczy  d ro gow ych , dachów  
g o n to w y ch , ław ek  i a lta n ek  ogrodow ych i t. p 
sprzętów . 859 18-

Je d e n  klg . C arbol neum  w ystarcza na  fiQ  m etr 
przy jednorazow em  pociągnięciu.

Cena za lOO klg. zlr. 23.

WYŁĄCZNY SKŁAD na GALICYĘ i BUKO WINĘ

W. Krzysztofowie? w Krakowie,
lin ia  A — B  l. 37.

W krynicy
ordynować będzie, jak  lat ubugłych ,

Dr. Andrzej Lorentski.
(1212-3-4)

Mieszkanie
składające się z 6 pokoi i kuchni na 
I I  piętrze w domn pod ]. 5 przy nl 
S z c z e p a ń s k i e j  jes t  do wynajęcia 
od dnia Igo lipca. (1217 3 3)

RITZTILL
. 8 . 1 JI— Ca—

■Op ca

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. a ., przy zaku 
pnie naraz lo  korcy dodaje się korzec bezpła 
tnie. Zamówienia uskutecznia Jl. Bulstewlcz, 
skład nasion w Bochni. (373-29 30)

Józef Iwanicki.

Nauczycielka Polka^
zyka polskiego, francuzkiego i niem ieckiego, 
fortepianu i robót ręcznych. Adres: C . » .  K .  
S r .  * 1 ,  poste restante K r a k ó w .  (1221-3-3)

poszukuje miejsca 
do początków ję-

mi®

O F I C J A L I S T A
poszukuje posady rządcy, kontrolora, ekonoma 
samoistnego od 1 lipca b. r. Łaskawe zgłoszenia 
pod lit. A . SR. W .  poste restante P r u c h n i k .  

(1204-5-7)

Z powodu objęcia
R e s t a u r a c j i  

w Ogrodzie Strzeleckim
w lokalu moim przy ul. Sławkowskiej 
dom W. Lenerta 1.6,1. piętro, z dniem 

1 maia wydawane zostają tylko
O B I A D Y ,

śniadania zaś i kolacye w Ogrodź e 
Strzeleckim.

W ogrodzie po’eram: mleko kwaśne 
i słodkie, kawę wyborną, chleb wiej­

ski z masłem.

Wina oryginalne w doborowych ga 
tunkach sprowadzane bezpośrednio.

P iw o  J .  A .  J o h n a  S y n ó t r .

Miody m ineralne.

B I L A R D  i  K R Ę G I E L N I A .  
(H63-7-8) J ó z e fa  H o r n .

K R F M I C A .
Willa „pod Wisłą“

zo t a ł t  gruntownie z uwzględnieniem 
wszelkich wygód o d r e s t a u r o w a n y .

(1230-2 10)

Realność do sprzedania w Bjchni
w najlepszem położona miejscu, na świeżem po­
wietrzu obok g mnazjum, składająca się z domu 
murowanego o o pokojach, kuchni, 2 piwnic, ogro­
du owocowego i warzywnego, oficyny o 3 podo­
jach, kuchni, stajni i wozowni, przjtcm parę 
morgów tardzo Cobrego pola równi go, wszystko 
opa. kanione. — W:adomość La mi. jtcu Nr. £62. 

(1014 3-3)

U A § Y
sta re  i now e sp rzedaje  najtan ie j (1059-45->
EMIL W EIN ER, WIEN, I., S alitho rgasse  4.

al̂ rawfll «y tyłku 10 znaKitnn .ta.utwncyĴ

mCierpiącym na podagrą i ren- 
natyzm poleca się prawdziwy

P a in -E x p e lle r
■ „ k o tw io ą 11, jako bardzo 
dmtoocny środek domowy

0* aakysła prswtł w* wnyitklcti łptlkieh IO
(1118-7-10)D r a  R tfm p lc r a

l e c z n i c a  d la  c i e r p i ą c y c h  n a  p ł u c a
w  d i f r b t  r s d o r f  mm S z lą z k u .

Prospekta darmo i opłatnie. Kierujący lekarz: D r .  B Ó M P L E R .

Lóflund wyciąg słodowy
Czysty, Igęszczony , najlepszy dyetetveznv środek prreciw kaszlowi, chrypce, 

ci« żytowi piersi i płuc, astmie i t. d.

Wyciąg słodowy z żelazem d’a bleduiczn^cb.

Wapienno-źelaiisto-manganowy wyciąg słodowy
dla dzieci słaoyth w kościach i cierpiących na p'uca.

Wyciąg słodowy z tranu wątrobianego pr/;f t Ł bar

Znane bardzo skut czne cukierki z prawdziwego wyciągu słodowego 
w paczkach po 15 cnt. i 30 cnt. — Do nabycia we w szystk ich  
aptekach Austro-Węgjicr. (727-11-12)

Główny skład mają G. & R. FRITZ w Wiedniu.
W K rakow ie w aptekach W. R edyka i K . MFiszniowskiciro.

C. k. Jenaraiaa Dyraksya auttryaokiok k#!«l ptisłwawyak.

W I C I A ®  25 J'AaKIliY
ważny od 1 października 1889 r.

P n j d a i d  d o  R r a b n w s  ( P o d p ó r a n )  I
5 42 rano do rodgórsa-Bonarki ) ze Stryja, 
b‘f>6 <, .  Podgórza-Płaszowa [ Chyrowa.

O d J n a d  a ( p n*'5 ń r s » )  i
15 rano z Krakowa (kol. K. Lnd.)1J 
35 B „ Podgórza-Płasiow,
■47 „ „ p edgór*a-Bonarki

•18
•31

9-58

Krakowa (koL Póln.) 
" Podgórza-Płassowa 
" Podgórza-Bonarki

2-44 popoł. * Podgórza-Płaszow* 
  Podgórza-Bonarki3-01

13
7-28

>•)wieoz. „ Krakowa (kol. Półn,
„ Podgórza-Płaazowa 

7*50 „  „  Podgórza-Bonarki
Odjazd ■ ta n o w a i

■56 rano do Suchy, Żywca, Orłowa.

dr>o<więdma, 
Y rocłazia , 

Wiednia, 
do Żywoa, 
Zwardonia, 

Biały. Wiedn.. 
Now. Sącza, 

Orłowa, Oby 
rowa, Stryja, 

do
Oświęoima. 
do Żywca, 

N. Sącza, Chy 
rowa, Stryja.

9-52 „ „ Chyrowa, Stryja.
2-39 popołud. do Chyrowa, Stryja, Orłowa.

6410 n „ Krakowa (kol. Półn.)' Now. Sącza
10-19
10-81

Podgórza-Bonarki
Podgórza-PUazow*

i Zwardonia 
Ży

■e;
"ywaa, 

Oświęofma 
\  z® Stryja,

3-47 popoł. do Podgórza-Bonarki I Chyrowa, 
4’21 „  „ Krakowa (k. Półn,)} Now. Sąoza,
4'13 m „ Podgórza-Płaazow*|Żywca,Białej,

/  Wiodnia 
9’05 wieoz. „  Podgórza Bonarki 1

» » Podgórza-Płaszowa z OświeHItaz
9‘38 „ r Krakowa 'k.K.Lnd.))

C n x J a i S  d o  l a r a o w a i  
12T5 w nocy ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpołud. za Stryja, Chyrowa, Orłów*, 
7-40 wieczór ze Stryja, Cfcyrowa. Orłowa.

Czcionkami Drukarni * Czasu.*
Czas podany jest według zegara p wteń»k.-eyo 12611-121 i_

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca D ru k arn i JózeJ Łako-imki.


